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Telegramy Gazety Narodowej.
T y l k o  w jednej części wczorajszego nu­

meru d ru ko w y-
W iedeń 20. lutego. Posiedzenie Izby 

posłów . Prezydent oznajmia, iż d. 14. lut 
Wezwał niejawiącycli się posłów do wypeł­
niania obowiązków poselskich. Tylko dr. 
Kamiński ze Stanisławowa uniewinnił swo­
ją  nieobecność i udzielono mu ośmiodniowy 
urlop.

Br. W alterskirciien interpeluje, mini­
stra  handlu co do kolei Knittelfeld-Zabre- 
zie. Przedsięwzięto wybór komisji dla re­
formy podatkowej i uchwalono, że wszyscy 
posłowie mogą być obecni przy jej ob­
radach.

P. Krzeczunowicz składa ślubowanie. 
Następują narady nad projektem o zniesie­
niu stempla dziennikarskiego. Za projek­
tem mówią-. Heinrich, W itezicz, Meznik, 
Woszniak, Graf, Umlauft, który zapowiada 
wniosek o zniesienie kaucji i zakazu kol- 
portowania. Jako jeneralni mówcy wystę­
pują . Eła&se za projektem a Biestel przeciw.

Minister finansów w imieniu rządu o- 
świadcza, iż rząd nie jest w położeniu 
zgodzić się na ten projekt. Poezem Izba 
przy imiennem głosowaniu 128 glosami 
przeciw 114 odrzuca wniosek rozpoczęcia 
rozprawy specjalnej.

Następne posiedzenie we wtorek.

Lw ów  d. 22. lutego.
(Ks. metrop. Seuibratowicz i gr. kat. kąf 

pitula lwowska a Cielni i Słowo. — Sprawy 
bieżące.)

G w a ł t y  w Ó i e ł m s k i e m ,  okro 
pne a potępione pizez każdego, co na 
wskroś nie zbestwidł, wydawać zaczynają 
w Galicji plon, może niespodziany, ale tern 
piękniejszy. Krew męczenników przynosi 
°Woce. Te gwałty i ta  krew zapukały na­
reszcie w gmachach u św. Jerzego nietyl- 
ko do ks. metropolity Sembratowicza, który 
bądź cobądi jest szczerym katolikiem, ale 
i do przeważnej części kanoników. Chociaż 
późno, wstawił się jednak ks. metropolita 
u rządu i u korony za prześladowaną w 
Chelmskiem unią. i krok ten uczynił za 
poradą swoich prałatów, którzy, słusznie 
czy niesłusznie, wcale nie słyną z istotne­
go przywiązania do papieża i katolicyzmu. 
Krok ten nie osiągnął skutku, bo nie mógł 
osiągnąć; cesarz nie mógł metropolity za­
brać z aobą do Petersburga, w tej zwła- 
szcza cliwili. Al© skoro do wiadomości CC- 
sarza z takich ust niepodejrzanie lojalnych  
jak  ks. Sembratowicza, sprawa ta doszła, 
to i rząd nie będzie mógł nadal wobec 
wypędzanych z Chełmskiego księży unic­
kich postępować jak  dotychczas. Położenie 
w tej sprawie jest takie, że gr. kat. ordy- 
narjaty w Galicji nie mogły dawać żadnych 
zgoła posad owym księżom chełmskim, bo 
wszystkie posady są dotowane z kasy 
rządowej, a z tej kasy nie otrzyma żaden 
ksiądz pieniędzy bez zezwolenia rządu, t. j. 
bez tak z w titulus mensaą. Tymczasem, był

taki wypadek, ż p  pewien alumnus chełm­
ski przyjęty był tutaj przez konsystorz 
pod warunkiem, że się podda tutaj egza­
minowi; poczem przyjęty był na drugi rok 
teologii, skończył cały kurs teologiczny — 
a jednak t Hulam mamae od rządu nie o- 
trzyinał. Jedna jest. tylko posada, którą 
metropolita może rozporządzić bez owej 
interwencji rządowej, a to posada gr. kat. 
kapelana przy głównym szpitalu lwowskim, 
bo pieniądze daje fundusz krajowy a nie 
skarb państwowy. Posad zaś kooperator- 
skich, które, proboszcz opłaca z nadwyżek 
swego dochodu, jakich jest wiele w dye- 
cezjach łacińskich, dyecezje gr. kat. nie 
posiadają. Mimo t o jednak sądzimy, że rząd 
byłby musiał dawno zmienić swoje postępo­
wanie wobec księży chełmskich, gdyby 
ks. metropolita był się wstawił, choćby 
aż u korony. Księża zaś galicyjscy nie 
mogliby narzekać na odbieranie clileba swo­
im synom i zięciom przez przyjęcie księży 
chełmskich — uczciwych; wszak do Cheł­
mu poszło z ich łona tylu — łotrów.

Na każdy sposób, krok ks. metropo­
lity, za poparciem jego kapituły zrobiony, 
pochwalić milsi każdy uczciwy człowiek, 
a nasz korespondent lwowski mylił się, 
szydząc, z onego. Ks. Sembratowicz, jako 
metropolita halicki, miał zresztą w pewnej 
mierze legalną, historyczną podstawę, 
choćby nawet do jazdy petersburgskiej 
dla obrony niiij w Chełmie. Metropolita 
halicki był oraz biskupem kamienieckim i 
zwierzchnikiem ayecezji chełmskiej Kiedy 
za Mikołaja wybuchło prześladowanie uni­
tów na Podolu i Wołyniu, Rzym sądził 
że papież sam zdoła skuteczniej bronić 
unitów pod berłem moskiewskiem, niż me­
tropolita halicki, arcybiskup lwowski. 
Grzegorz XVI więc nagle, nie pytając me­
tropolity, ks. Lewickiego, odbiera mu ową 
jurysdykcję; ks. Lewicki wniósł remon- 
strację, ale otrzymał tylko odpo,wiedź-- 
Quod fra tr i datum, tibi non ablatum (co 
bratu dane, Tobie nie jest zabrane; pod 
bratem rozumie się tu „biskup rzymski“ 
1. j. papież). Z jakim skutkiem bronił 
Grzegorz XVI unitów na Rusi zakordono- 
wej — niestety wiadomo. Na każdy jednak 
sposób unia pod rządem moskiewskim 
utraciła prócz tego plecy, jakiemi mogła 
być Galicja; i rzeczą jest prawie pewną, 
że gdyby choć tylko tytularny, przez Mo­
skwę nieuznawany pozostał był stosunek 
łączności hierarchicznej Chełmu z Lwowem, 
nie byłaby mogła do Chełmu napłynąć 
owa szajka łotrów galicyjskich w rewe- 
rendzie, która posłużyła Moskwie za o- 
kropne narzędzie.

W tej sprawie ważnej musimy podać 
korespondencję Słowa, jaką z Wiednia 0- 
trzym ało: „Czytelnikom Słowa już wiado­
mo, że Najprzew. metropolita był w W ie­
dniu na posłuchaniu u Najj. Pana. W szy­
scy są pewnie ciekawi, w jakim interesie. 
Chodziło metropolicie o to, aby Najj. Pan 
wziął go z sobą — do Petersburga, gdzie 
nasz arcypasterz spodziewał się — odwieść 
rząd moskiewski od zaprowadzenia „szy- 
zmy“ w dyeeezji Chełmskiej!... Trudno so­
bie wyobrazić, z jakiem zdziwieniem przy­

jął naszego metropolitę cesarz, właśnie 
przed swoim wyjazdem do Petersburga!... 
Cesarz nie odmówił wprost, tylko odesłał 
go do ministra Andrassego, który go zno­
wu do cesarza odesłał, cesarz napowrót 
do ministra Andrassego, który też zlito­
wał się. i powiedział: „Podajcie na piś­
mie, a rezolucja przyjdzie na grunt44.... 
Arcypasterz więc podał, a tymczasem, za­
nim rezolucja przyszła, cesarz był już w 
Petersburgu... Posłowie nasi, szczególnie 
zaś radca Kowalski, starali się arcypaste- 
rza naszego wstrzymać od tego kroku, ale 
wszystko było nadaremne, — ta k  u r a ­
dz i l i  p o z o s t a l i  we  L w o w i e  k a n o n i ­
cy — wystawić swego naczelnika, głowę 
naszego kościoła, na skrajne nieprzyjem­
ności i — skrajne, kroki! Nasz mei.ro 
polita dobry patrjota,. znakomity teolog, 
przykładny arcypasterz, da on duszę swo­
ją  za owce swoje, ale „marności tego 
świata44 tak mu obce!.... I  przeczie zrobili 
to z nim pozostali we Lwowie kanonicy ?... 
Jakie wielkje nietaktowności popełniają oni 
tam teraz!... Tak donoszą nam ze Lwowa, 
że uchwalili — drukować na przyszłość 
wszystkie kurrendy, szematyzmy itd. nie 
w russkiej Stauropigii, ale w nowej, za 
n i e r u s s k i e  pieniądze niedawno założonej 
drukarni „Szewczenkiu, a na dobitek u- 
cliwalili — w wysłanej już, czy mającej 
się wysłać kurrendzie odradzić naszemu 
duchowieństwu czytania Sł<n»a, że to ni­
by jes t ono —- nieunickiem, a natomiast ser­
decznie radzą mu czytać cerkiewną gazet­
kę Syon... Tu juz świat się kończy, der 
I eretand steht etill. I  któż dzisiaj w 19. 
wieku usłucha takiej kuirendy ?... Gdzie 
się podzieje powaga władzy duchownej?... 
O tern wszystkiem powinnaby redakcja 
Słowa sama pomówić41. — Redakcja ta  do­
daje; „Pomówimy jeszcze nie raz .44 My z 
naszej strony dodamy tylko, że wyraz 
„szy zaa -4 jak  u nas jest podany w przy- 
tocznikach, taksamo też w Słowie, i że 
taksamo podkreśliliśmy tylko te wykazy, 
które Słowo podkreśliło.

W końcu jeszcze powtórzymy z Fa- 
terlandu wiadomość, że ks. metropolita 
Sembratowicz dał księżom gr. kat., będą­
cym członkami Izby posłów, instrukcję, a- 
by głosowali przeciw projeHom wyznanio­
wym.  u __

Ciekawiśmy obaezyć listę imienną gło­
sowania nad "wnioskiem o z n i e s i e n i e  
s t e m p l a  d z i e n n i k a r s k i e g o .  Lewica 
Herbstowska i centrum z pewnością gło­
sowały przeciw, a tym sposobem lewica u- 
gięła karku przed rządom, abdykowała z 
swojej samodzielności i z przywództwa w 
liberalizmie, co jest arcyważnym faktem; 
ale kto więcej głosował z rządem ? I  dla­
czego delegacja nasza była głuchoniemą ?

Gazeta Lwowska pisze: Do ministei-
stwa rolnictwa wpłynęły podania, ażeby 
ukończonym słuchaczom ś r e d n i c h  s z k ó ł  
a g r o n o m i c z n y c h  przez złożenie pewne­
go ustanowić się mającego egzaminu doj­
rzałości umożliwiono przeniesienie się na 
akademię rolniczą. Inne podanie żąda za­
prowadzenia egzaminów nauczycielskich,

któremi kandydaci stanu nauczycielskiego 
dla rolniczych i agronomicznych szkół śred­
nich mogliby udowodnić swoje uzdolnienie. 
O obu tych żądaniach wydało grono pro­
fesorów akademii rolniczej następującą o- 
pinię: Nie odpowiada to charakterowi aka­
demii rolniczej, ażeby ukończeni słuchacze 
agronomicznych szkół średnich, którzy nie 
posiadają miary wykształcenia wstępnego, 
przepisanej dla słuchaczów akademii rol­
niczej. stawali się jej zwyczajnymi słucha­
czami po złożeniu egzaminu dojrzałości. 
Co do egzaminu kandydatów stanu nauczy­
cielskiego oświadczyło grono profesorów 
akademii rolniczej, że ponieważ jeszcze nie 
została uregulowaną sprawa ścisłych e- 
gzaminów na akademii rolniczej, załatwie­
nie tej kwestji jest na razie niemożliwem.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 20. lutego.

□  Zwyczajny wasz korespondent zapo­
wiedział był, iż opowie, w jak i to sposób 
stało się, iż Polacy utracili większość w 
Radzie zawiadowczej kolei Karola Ludwi­
ka, dotąd jednak swego przyrzeczenia nie 
dotrzymał.

W takim stanie rzeczy będąc dobrze 
poinformowanym w tej sprawie wyręczyć 
go mogę. .

Rada zawiadowcza miała dobrać so­
bie trzech członków, i to dwóch w miej­
sce dwóch członków PolaKów, którzy u- 
stąpili, a trzeciego w miejsce Niemca. Po­
dług umowy dawniejszej miało w Radzie 
nadzorczej być zawsze 10 Polaków a 8 
Niemców, więc przypadało i teraz wybrać 
dwóch Polaków a trzeciego Niemca. Ze 
strony Niemców nie było żadnej przeciw 
temn opozycji, gdyż Polacy byli w więk­
szości. Co do jednego kandydata Polaka 
nie było w obozie polskim i niemieckim, 
żadnej różnicy zdań. Minister handlu za­
lecił zastępcy prezesa, księciu Jabłonow­
skiemu, ażeby w miejsce ks. Leona Sa­
piehy, który zrezygnował, wybrano hra­
biego Ludwika Wodzickiegc, i Rada za­
wiadowcza zastosowała się do tego pole­
cenia. Co do drugiego kandydata Polaka 
była scysja między członkami Polakami. 
Ks. Jabłonowski popierał dr. Raczyńskie­
go, adwokata w Wiedniu, książę Poniński 
Kalikst hraoiego Russockiego Włodzimie­
rza. Na po u fu om zebraniu Polaków nie 
przyszło do zgody, chociaż przy próbnem 
głosowaniu większość była za dr. Raczyń­
skim.

Na pełnem zgromadzeniu Rady za­
wiadowczej głosowano trzy razy. Przy 
pi-erwszem glosowaniu za Raczyńskim pa­
dło 7 głosów, za Rusockim i za Niem­
cem Weisslem po 4. Więc nie można było 
przystąpić do ściślejszego głosowania. 
Głosowano więc znowu po raz drugi. Za 
Raczyńskim padło znowu 6 głosów, za 
Weisslem 5 a za Rusockim 4 głosy. Na­
stąpiło ściślejsze głosowanie między Po­
lakiem a Niemcem, między Raczyńskim a 
Weisslem. Kraiński, który głosował do­

tąd za Rusockim. zaklinał stronników Ru- 
sockiego. aby teraz głosowali za Raczyń­
skim, gdy się rzecz rozstrzyga między 
Polakiem a Niemcem. Ale ks. Poniński i 
Mises nie usłuchali jego głosu, lecz dali 
swe głosy na Weissla. A gdy i wszyscy 
Niemcy w liczbie Tmiu w trzeciem głoso­
waniu dali swe glosy Weisslowi, wy­
szedł on z wyboru.

Tym to sposobem stracili Polacy w 
Radzie zawiadowczej kolei Karola Ludwi­
ka większość, jaką dotąd mieli, zniszczyw­
szy sami ugodę, iż w Radzie tej ma za­
siadać zawsze 10 Polaków a 8 Niemców. 
Jest teraz 9 Polaków i 9 Niemców, a gdy 
z grona Polaków wybrany będzie prezes, 
niezawodnie Ludwik hr. Wodzicki, bo tak 
sobie życzy minister, więc na posiedzeniach 
Rady zawiadowczej będzie miało 9 Niem­
ców większość przeciw 8 Polakom.

Warszawa d. 14. lut. (spóźn.)

Cesarz austrjacki, jak  już wiadomo 
wam z gazet, przejechał przez Warszawę 
d. 12. bm., podług ułożonego z góry pro­
gramu. Na stację warszawską przybył 
przed 7mą godz. rano, gdzie był przyjęty 
przez jenerała Minkwitza, reprezentujące­
go tymczasowo najwyższą w Królestwie 
władzę wojskową, i prezydenta jen. W it­
kowskiego, przedstawiciela miasta. Prócz 
tych dwóch panów asystowali przyjęciu 
rożnych rang jenerałowie i wyżsi czynow- 
nicy cywilni. Dla publiczności dworzec był 
zamknięty.

Cesarz przyjechał o świcie: na wszy­
stkich też ulicach, przez które przejeżdżał 
do cytadeli, gdzie stoi grenadjersiti pułk, 
którego jest szefem, gorzały latarnie ga­
zowe i kagańce iluminacyjne. Ratusz wspa­
niale był gazem oświetlony, a na wszyst­
kich domach z polecenia policji, powiewa­
ły austrjackie i moskiewskie flagi. Po od­
byciu przeglądu pułku swojego, przeje­
chał znowu przez miasto i udał się na 

I dworzec petersburgski, gdzie było dla 
niego i towarzyszących mu dostojnych o- 
sób świetnie przygotowane śniadanie.

Tak ranna pora przejazdu, bo zaczę­
ło dopiero świtać, była powodem, że przeć 
dworcem kolei warszawsko - wiedeńskiej 
zebrało się zaledwie kilkaset osób, po 
większej części robotników idących do fa­
bryk; po ulicach też nieliczne gromadki 
ludzi, i to złożone z uboższej klasy, w ita­
ły w stolicy Polski, króla Galicji i Lodo- 
merji. Gdyby uroczysty wjazd odbył się 
wieczorem, przy sprzyjającej pogodzie, 
bezwątpienia trzy czwarte części ludności 
miejskiej wyległoby na ulice.

Cesarz przejeżdżał w otwartym powo­
zie z jenerałem Minkwitzem. Jak  na pa­
nującego, młody to jeszcze człowiek i do­
brze się prezentujący. W gromadkach uli­
cznych wiele było gawędy, a  głównie za­
dawano sobie wzajemnie pytania: po co 
cesarz katolicki jedzie w odwiedziny do 
cesarza szyzmatyckiego — „zapewne będą 
mówili o nasu — dodawano po cichu — 
jakbyśmy to w tej otchłani politycznych

O różnych rzeczach.
(Męczeństwo unitów. — O czci im nale­

żnej. — Kazanie księdza Krechowieckiego. — 
Nabożeństwo za unitów w Rapperswylu. — 
Rada miejska wiedeńska i p- Edward Krzyża­
nowski. —  „Ognisko-1 w Wiedniu.)

Krew ludu naszego hojnie przelaną 
została przez Moskali w dyeeezji chełm­
skiej. Włościanie podobnie jak W arsza­
wianie w 1861 roku. bez bojaźni nadsta­
wiali pierś bezbronną na kule moskiew­
skie i ginęli i giną je sz c z e  jak o  św ięci 
wyznawcy, ze słowami wierności dla unii, 
która obok nawrócenia Litwy na clirześ- 
cjanizm, była najpiękniejszem dziełem, do- 
konanem przez ojców naszych na polu re- 
ligijnem.

Wolność sumienia, k tórą znowuż zgwał­
cono zmuszaniem chłopów podlaskich i lu­
belskich do moskiewskiego prawosławia, 
jest tą  zasadą, która męczennikom unic­
kim zjednać powinna cześć i uznanie na- 
^ e t  pomiędzy ludźmi, obywającymi się bez 
r?°ga i ojczyzny. Dla tego to niewątpimy, 
U Powszechnie, w całej Polsce wszyscy 
uw" ^Tjątku złączą się w jednem uczuciu 
unii^ (̂ a bohaterów siermiężnych

i ; : ^ \ew Jaką dali Bogu i Polsce, utwier-
„ ,y^m°cni pobożność prawdziwą w na- 

^  ,,, i stanie się obfitem nasie­
niem P zYszłości, z którego rozwinie się 
i na n w zakwitnje unia, gwałtami, prze­
śladowaniami i wszelkiego rodzaju podej­
ściami tai gana i wywracana. Utrzyma ona 
ąioralną spójnię pomiędzy Rusią a Polską. 
* zrobi silniejszy111 związek ich narodowy 
1 Polityczny.

Dawno już powiedziano, że krew jest 
£?brym posiewem — męczeństwo też uni- 
■, y  będzie oprócz fego zadatkiem samo­
dzielności w duszach naszych włościan i 
Z1°dzi samopoznanie ich narodowe.

. Aby gję jednak tem stało, podnieśmy 
oceńmy j uczcijmy jak należy bohaterów 
włościańskich! W pismach, w pieśniach, 
T  ra°wach, w nabożeństwie otoczmy świę­
tą  aureolą imiona męczenników, na którą

najzupełniej zasłużyli. Ksiądz Krechowie- 
cki w wspaniałej mowie, wygłoszonej w 
katedrze lwowskiej opowiedział dzieje no­
wych męczenników i cześć oddał ich świę­
tej zasłudze. W każdym kościele powi- 
nienby kaznodzieja ten znaleść naśladow­
ców; nietylko zaś wszystkie świątynie ale i 
wszystkie serca powinnyby napełnić się 
adoracją tych, co śmiercią swoją przypo­
mnieli największe i najszlachetniejsze t ra ­
dycje ludzkości.

Z Rapperswylu donoszą nam właśnie o 
czci oddanej nowym męczennikom Polski w 
nabożeństwie, urządzonem przez Zarząd na­
rodowego Muzeum. Opis tego obrzędu przy­
słany przez lir. P latera nam i innym pol­
skim pismom, umieszczamy dosłownie:

„Dnia 15. lutego staraniem Zarządu 
Muzeum narodowego w Rapperswylu urzą­
dzone zostało w kościele farnym nabożeń­
stwo żałobne za unitów, zamordowanych 
przez Moskwę Igo i 18go stycznia na Po­
dlasiu. i liold oddany tym nieustraszonym 
wyznawcom wiary swych przodków. P rze­
mówienie wikarego, w nieobecności pro­
boszcza, ze wszech względów znakomite, 
było następującej treści :

„Oręż polski w różnych epokach hi- 
storji bronił katolicyzmu i był przedmu­
rzem przeciw wschodniemu barbarzynstwu; 
Europa winna mu być wdzięczną. W na­
rodzie polskim dwie potęgi się wcieliły i 
czynią go duchowo świetnym; wierność 
kościołowi i wierność ojczyźnie z wielkiem 
jej zamiłowaniem cechują dotąd to plemie 
rycerskie pełne poświęcenia. "Wierzy ono 
sprawiedliwości i zmiłowaniu Boskiemu, i 
dlatego widzimy je śród gruzów pełnem 
wiary i nadziei w odrodzenie ojczyzny. 
Zaprawdę, musi ono nastąpić, i tylko scep- 
tycy, wyznawcy dokonanych przez gwałty 
czynów, mogą o tem wątpić. Któż jeżeli 
nie oni pielęgnowali zabójczą myśl rozbio­
ru Polski? Któż jeśli nie oni gruzami zasy­
pują dziś narodowość tej świetnej męczen­
nicy? — ale jej pierwiastku duchowego 
dosięgnąć nie mogą, i dlatego Polska ży­
je i żyć będzie duchowo i w sumieniu ludz- 
kiem. póki się materjalnie nie odrodzi.

„Dziś w chwili prześladowania kościo­

ła Chrystusowego, któż jeśli nie Polska 
stoi na okopach, i zajmuje najniebezpiecz­
niejsze stanowisko ? chwała jej i zaszczyt 
na wieki! Aby bardziej jeszcze uwydatnić 
potęgę swej wiary, synowie jej bezbronni 
materjalnie, szlachetni wyznawcy obrządku 
unickiego, trupem padają w mordach do­
konywanych przez Moskwę na Podlasiu. 
Każda kropla krwi tych olbrzymów wiary 
zrodzi dla Polski skarbiec i odkupi ten na­
ród w stuletniej żałobie. Polska świeci 
przykładem światu, ckrześcianie naślado­
wać ją  powinni. Ojciec święty błogosławi 
ją  i pełen jest dla niej współczucia. Pełni 
uwielbienia dla męczenników wiary Chry­
stusowej, zespólmy się z nimi w duchu, 
i twórzmy nieustraszony zastęp przeciw 
gwałtom cechującym naszą smutną epokę.“

Rada miejska wiedeńska postanowie­
niem z dnia 3. lutego br. przyznała panu 
Edwardowi K r z y ż a n o w s k i e m u ,  słucha­
czowi IV. kursu Wydziału lekarskiego, 
niegdyś uczniowi gimnazjum w Tarnopolu, 
stypendjum w ilości 300 złr. rocznie, któ­
re przed kilkoma laty na pamiątkę 500- 
letniego istnienia wszechnicy wiedeńskiej 
ustanowiła. Wobec coraz zwiększającej się 
„Germanisationswuth" pod rozmaitemi prze­
jawami i na różnych miejscaeh ziemi, gdzie 
zawistne losy zetknęły polityczną dolę Po­
laków z kryżactwem zmartwychwstałem — 
uznanie pracy polskiej (bez żadnych po­
bocznych wpływów) przez niemiecki areo- 
pag, należy uważać jak° pi’awdziwą nie­
spodziankę, którą do wiadomośei ogólnej 
podać wypada. Samo z siebie wynika, że 
p. Krzyżanowski, jako członek owego, tak 
dziś nienawidzonego narodu, oprócz gorli­
wej pracy własnej w zawodzie, któremu 
się poświęcił, nie mmł żadnej protekcji, 
która by niechętne usposobienie dawców 
przejednać mogła. Jakkolwiek zgromadze­
nie profesorów Wydziału lekarskiego wsze­
chnicy wiedeńskiej uznało p. Krzyżanow­
skiego za najgodniejszego kandydata ku 
otrzymaniu pomienionego stypendjum, to 
jednakże z uwagi na żywioły, z jakich się 
składają Rady miejskie, rządzące się prze­

ważnie ślepemi namiętnościami chwili, wy­
padało oczekiwać njemnycli wyników. Je ­
dyny to może objaw sprawiedliwości nie­
mieckiej, jakiej doświadczył w ostatnich 
czasach Polak w Austrji, przez Niemców 
rządzonej. Nie wiemy, czy Rada miejska, 
opierając się tylko na przedstawieniu ko­
legium profesorów, postanowienie swoje 
wydała, czyli też wniknęła w rzecz głę­
biej, i znalazła w działalności piśmienni­
czej p. Krzyżanowskiego najlepszą dla nie­
go „protekeję“. Oprócz innych, w czaso­
piśmie lekarskiem Acsculap (1873—74), 
wychodzącem w Wiedniu w końcu roku ze­
szłego, była umieszczona praca konkurso­
wa p. K rzyżanow sk iego , na zadanie przez 
redakcję tegoż czasopisma do współubie- j  
gania się  ogłoszone: „Was muss gesche- 1
hen, damit der Arzt in einer seiner wis- 
senscliaftlichen Bildung und materiellen 
Leistung etnsprechendeu W eise sowohl 
vom Publikum ais aucli vom Staate liono- 
rirt werde ?44 Jak wiadomo, zadanie to jest 
najżywotniejszem dla lekarzy prawie wszy­
stkich oświeconych krajów Europy, gdzie 
praca lekarza, niosąca pomoc, niżej jest 
cenioną od chwilowych zatrudnień tych, 
którzy sobie mordowanie ludzkości za spe­
cjalność uważają. Otóż w krótKim artyku­
le swoim wypowiedział p. Krzyżanowski 
wiele nowych w tym względzie myśli, sk ła­
dając niezaprzeczony dowód znajomości 
stosunków lekarskich swego kraju, — mię­
dzy innemi twierdzi on, iż ulepszenia w 
tym względzie dadzą się osiągnąć na dro­
dze zmian zasadniczych w dzisiejszem po­
łożeniu stanu lekarskiego względnie do 
państwa, że winno być utworzone odpowie­
dnie ministerjum do spraw lekarskich, iż 
lekarz winien być całkowicie przez pań­
stwo wynagrodzony, by mógł nieść pomoc 
każdemu bezpłatnie, że w tym celu należy 
opodatkować ludność danego kraju stoso­
wni'! do wymaganej liczby lekarzy, co 
zdaje się być słnszniejszem, niż wydatki 
na utrzymywanie bezużytecznych armij

Z pomiędzy 63 prac nadesłanych, komisja 
uproszona przez redakcję czasopisma Ae- 
scMlap, do składu której wchodzili lekarze 
i prawnicy, przyznała p. Krzyżanowskie­

mu drugą nagrodę w ilości 2 dukatów w
złocie. Zresztą p. Krzyżanowski, jako czło­
wiek wybitnie polskich dążności, stara się 
zapoznawać Niemców z pracami naszych 
lekarzy, a i sam w miarę możności pra­
cuje dla pism lekarskich, wychodzących w 
kraju. O ile wiemy, p. KrzyżanowsK’ na­
leży do najczynniejszyoh członków stowa­
rzyszenia młodzieży polskiej „Ognisko41 w 
Wiedniu, jego zabiegom i pracy zawdzię­
cza ono dźwignienie się do życia w roku 
bieżącym, mimo zupełnego braku poparcia 
go przez kraj. Niech nam wolno będzie 
zwrócić pobieżną uwagę na ten dziwnie, 
chorobliwy oojaw obojętności społeczeń­
stwa naszego względem stowarzyszeń pol­
skich po za granicami kraju. Wobec, za­
grożonych dziś zewsząd naszych interesów 
narodowych, któż nie rozumie potrzeby 
chwili najważniejszej skupiania się wza­
jemnego na każdej piędzi ziemi ku ich o- 
bronie, a tembardziej na obcej, gdzie o- 
prócz tego ogólnego celu jest jeszcze dru­
gi ważny, uchronienia tej po za kraj wy­
rzuconej garstki od wynarodowienia lub 
zobojętnienia na potrzeby własnego naro­
du (co na jedno wychodzi) wśród działa­
nia obcych żywiołów! Jeśli Towarzystwo 
opieki nad zwierzętami znajduje licznych 
członków, jeśli „Warownia krzyża44, ogra­
niczająca swą czynność do westchnień po­
bożnych, jest hojnie wspieraną, to jakże 
wytłumaczyć sobie upadek stowarzyszeń 
polskich jedynie z braku środków istnie­
nia ? Dowód na poparcie tego stanowi „0- 
gnisko44, które niezawodnie skonałoby w 
tym roku, gdyby nie dzielne usiłowanie 
takich ludzi, jak p. Krzyżanowski i kilku 
innych członków. Uznanie więc, jakie oka­
zała Rada miejska wiedeńska p. Krzyża­
nowskiemu. z naszego zapatrywania jest 
najzupełniej zasłużonem, w niedalekiej bo­
wiem przyszłości kraj nasz pozyska w 
nim bardzo użytecznego i oddanego mu o- 
bywatela, a stan lekarski gorliwego pra­
cownika.



szachrajstw mieli jeszcze jakie takie zna­
czenie...

Rozmawiałem w tych dniach z ofice­
rem moskiewskim o reorganizacji armii. Z 
rozmowy tej, to tylko wyniosłem, że wszy­
stko świetnie postępuje na papierze, a w 
rzeczywistości nie wiele się robi. Kawale­
ryjscy oficerowie, jak  i dawniej są prosty­
mi szlifibrukami. Zamiast się uczyć i zaj­
mować kształceniem szeregowców, przepę­
dzają czas na kartach, hulance, pijatyce 
w towarzystwie żydowskich syren war­
szawskich. Kawalerja niezna wcale służby 
tyralierskiej (w kawalerji podobno, nazy­
wa się to służbą fiankierską), głównie 
idzie o wystąpienia paradowe, o wypro­
stowane szeregi i defiladę stępem, kłusem 
i galopem. O atakach szwadronami i ca- 
łemi kolumnami kawalerja moskiewska 
niema żadnego pojęcia. Za dawnych cza 
sów, za Suwarowa manewry kawaleryj­
skie odbywały się tak, że stojące pułki 
naprzeciw sobie, przy ataku, stawały koń 
do konia w takiej odległości, żeby między 
jednym a drugim, mógł przebiedz trzeci 
koń

Szarże kawaleryjskie, tym sposobem 
odbywane, przyuczały konie do przebiega­
nia w największym pędzie przez nieprzy­
jacielskie szeregi. Dzisiaj przeciwnie, ko­
lumny kawalerji stają naprzeciw siebie w 
ścieśnionych szeregach w stosownej odle­
głości, ruszają na komendę z miejsca na­
przód stępem, potem kłusem, a nakoniec 
pędzą wcwał, i kiedy już kolumny kawa­
leryjskie mają się spotkać z sobą, naten­
czas komenda nakazuje osadzić konie na 
miejscu, front się zmienia, szwadrony wra­
cają na swoje miejsca dla powtórzenia a- 
taku. Taka szkoła prowadzi do najsmut­
niejszych rezultatów. Konie, przyzwyczajo­
ne do zatrzymywania się przed frontem 
nieprzyjacielskim — w czasie boj u , kie­
dy wygrana zależy od rozbicia nieprzyja­
ciela w pewnym danym punkcie — stają 
nieruchome i ani ostroga ani bicie płazem 
nie są w stanie poruszyć kolumny naprzód. 
Przynczone przez kilkuletnią edukację do 
zmiany frontu, podają tył nieprzyjacielowi 
i w największym nieładzie uciekają. W ia­
domo,1 ' że w nowoczesnej wojnie artylerja 
stanowi w ygraną; piechota zaś działa 
wprawdzie masami, ale tyraljerka rozpo­
czyna bitwę i prowadzi cały atak. Otóż 
moskiewska artylerja ma dobre armaty, 
wyborne konie; piechota złożona z wytrwa­
łych i dobrych żołnierzy. Nie wiele jednak 
zwracają uwagi na trafność strzałów, a 
piechota zamiast uczyć się tyralierki, wy­
najmuje się do różnych robót gospodar­
czych.

Kawaleryjskie dywizje uległy pewnej 
reorganizacji. Niema już teraz całych dy­
wizji ułanów, huzarów, dragonów, prze­
ciwnie każda dywizja składa się z czte­
rech pułków różnej broni, i tak każdą dy­
wizję tworzyć będą: pułk huzarów, uła­
nów, dragonów i kozaków. Z tego składu 
dywizji kozacy najwięcej w kampanii przy­
niosą korzyści, bo służyć będą za eklere- 
rów. Kozak jest sprytny i zręczny, dobrze 
się obchodzi z koniem i umie go użyć; 
straci jednak wiele na tem, że przestał 
być swobodnym kozakiem i zamienionym 
został na regularnego sałdata.

Ks. Wilczyński Roman po rocznym po­
bycie w gubemii Archangielskiej, dokąd zo­
stał wygnanym, otrzymał powrót za gra­
nicę, bez zezwolenia pozostawania w kra­
ju, i w tych dniach opuścił W arszawę i u- 
dał się wprost do Paryża.

Dobrze poinformowani ludzie utrzy­
mują, że nowomianowany jenerał-guberna- 
tor warszawski, Kotzebue, ^trzym ał urlop 
na trzy miesiące i prawdopodnie nie bę­
dzie pełnił nowych swoich obowiązków.

Dzienniki nasze podają z moskiewskich 
gazet wiadomości, o czem już wam dono­
siłem, że Augustowska gubernia przyłączo­
ną ma być do Litwy. Cztery zaś powiaty 
z Podlaskiego i Lubelskiego tworzyć mają 
nową gubernię, której gubernialnem mia­
stem będzie Włodzimierz. Dyecezja szy- 
zmatycka, utworzona z nowo nawróconych 
kijami i nakajkami unitów, ma mieć swoją 
rezydencję w Grodnie. W Chełmie zaś bę­
dzie seminarjum szyzmatyckie (już od lat 
kilka egzystuje).

(iłosy z kraju.
(Tearja i praktyka. Ciekawy szczujól do ob­
jaśnienia stanu przemysłu, i rzemiosł w Ga­
licji, przez profesora dr. Budolfa Giinsberga.)

(Dokończenie.)
Najlepszym tego dowodem jest spra­

wozdanie jednego z moich uczniów, któ­
re mi nadesłał jedynie celem ocenienia o- 
otrzymanyck przezeń wydatków w gorzel 
ni, którą prowadzi. P. Alojzy Wdówka, 
gorzelnik u hr. Ludwika Wodzickiego w Ty­
czynie, donosi mi w liście pod dniem 1. 
grudnia 1873 co następuje: „Ośmielam się 
jeszcze prosić Wgo pana Dobr. o łaskawe 
osądzenie moich rezultatów w gorzelni. 
Zacieram dziennie 28 korey kartofli a 
180 ft. =  5040 ft. kartofli zawierających 
27°/0 suchej materji a 10.41° „ skrobi' — 
to zacieram 5.040 X  19.41/100 =  978 ft. 
skrobi. Do tego biorę po V* słodu zie­
lonego na 1 ft. skrobi =  489 ft., a 36% wy­
ciągu =  1760 ft., a na bołowicę 100 ft. sło­
du suchego a 60% =  60 ft. Razem 1214 ft. 
1214 ft. krochmalu daje nam tyleż cukru, 
a 1 ft. cukru % ft. absolut, alkoholu, 
więc 1214 : 2 =" 607 ft. alkoholu abso­
lutnego.

A więc z powyższych produktów we­
dle obliczenia teoretycznego mam wydać 
607 ft. absolutnego alkoholu. Ze zaś po­
dług umowy mam tylko na 80° Trallessa 
spirytus oddawać, więc 607000:4.309 =  140.9 
garncy na 80° Trał. To jest jednak obli­
czenie teoretyczne. W praktyce bierzemy 
zwykle 75 do 80%. Otóż licząc 8o0!0 po­
winienem wydać 140.9 X  80/100 =* 112.72 
=» 112.72 garncy na 80 Trallessa. Ja  zaś 
z powyższych- produktów wydaję dziennie 
7 wiader 30 miar na 82 =  84° Tral. to 
jest 116 gatacy i więcej, na 80° Trallesa.

T to piszę Wmu panu Dobr. pod Bogiem 
szczerą prawdę, co z czasem mogę udo­
wodnić rejestrem gorzelnianym. Dodaję, że 
zacieram co 12 godzin w stosunku jak 
5 1 ft. suchej materji, odpędzając dziennie 
90 wiader zacieru przy dziennej opłacie 
16 złr. 80 ct.

To jest cały zarys gorzelni prowa­
dzonej przezemnie w Tyczynie. Upraszam 
więc Wgo pana Dobr. o swoje zdanie 
względem podanych rezultatów '1.

Przy sposobności wycieczki, którą ze 
słuchaczami lwowskiej akademii techni­
cznej na dniu 31 stycznia b. r. przedsię­
wziąłem, zboczyłem do Tyczyna i przeko­
nałem się na miejscu z ksiąg i rejestrów 
gorzelnianych, że p. Wdówka z wyżwspo- 
mnianych materjałów wydaje przez cały 
czas od początku tegorocznego okresu go­
rzelnianego aż do teraz po 7 wiader i 27 
miar spirytusu na 85° Trallessa.

W czasopiśmie dla n i e m i e c k i c h  
f a b r y k a n t ó w  s p i r y t u s u  (Zeitachrft 

f u r  deutsche Spiritusfabrikanten) z dnia 1. 
stycznia 1874 r. pis‘ze radca rządowy Uh- 
den w swojej rozprawie o aparacie Holle- 
freundowskim, że w jego gorzelni wyda­
tek spirytusu z cetnara kartofli, zawiera­
jących w przecięciu 22 V, do 24'%% skro­
bi, wynosił mianowicie:

Przy postępowaniu zwykłym sposobem 
w okresie roku 1870/71 436.4 literproc.

Przy postępowaniu zwykłym sposo­
bem w okresie roku 1870/72 427.7 literproc.

Aparatem Hollefreunda w roku w okre­
sie roku 1872/73 543.1 literprocentów,

P. Wdówka wypędza w Tyczynie 
dziennie kartofli 5040 funtów wiedeńskich 
=  5645 funtów wagi pruskiej. Że kartofle 
w Tyczynie zawierają przeciętnie 23%', to 
5645 funtów pruskiej wagi kartofli Ty­
czyńskich odpowiadają 4764 funtom kar­
tofli pruskich p. Uhdena, które zawierają 
1095.72 funtów pruskich skrobi. Odliczy­
wszy od uzyskiwanych dziennie w gorzel­
ni Tyczyńskiej 7 wiader i 27 miar spiry- 
tusn na 85 stopni Trallesa, 85.16 litrów 
jako część przypadającą na 267.2 ft. eks­
traktu słodowego, to pozostaje na wyda­
tek z kartofli 349.24 litrów spirytusu na 
85 st, Trallesa, co wynosi 29685.4 liter­
procentów. Wydatek z pruskiego cetnara 
kartofli zawierającego 23 funtów skrobi, 
równa się zatem w gorzelni Tyczyńskiej, 
przy naszej zwykłej metodzie zacieru i 
tylko przy 14 do 16godzinnej fermentacji 
29685.4/47.64 =  623 1 literprocentom, pod­
czas gdy w Prusiech na aparacie Holle- 
freundowskim z 78godzinnym okresem 
fermentacyjnym tylko 534.1 liter procentów 
alkoholu z cetnara kartofli otrzymują. Gdy 
więc tak  zwany wydatek teoretyczny, li­
cząc z funta skrobi tylko % funta alko­
holu, wynosiłby z cetnara tych kartofli 
724 literprocentów, to w gorzelni Tyczyń­
skiej wynosi wydatek rzeczywisty 86% 
wydatku teoretycznego.

W naszch nieźle urządzonych gorzel­
niach, prowadzonych przez dobrych w szko­
le mojej w ykształconych gorzerników, w y­
nosi najgorszy wydatek 75 prct. wydatku 
teoretycznego, zazwyczaj zać 80 prct. a 
częstokroć jak widzimy nawet i wyżej. 
W edług c z a s o p i s m a  d l a  g o r z e l n i -  
k ó w  n i e m i e c k i c h  z r. 1873 str. 105, 
liczą w Prusiech jako wydatek prawidło­
wy zwykły 65 prct wydatku teoretyczne­
go. Metodą Hollefreundowską otrzymano 
tam, licząc przeciętnie w sześciu gorzel­
niach, tylko 71,8 prct. wydatku teorety­
cznego, podczas gdy najwyższy otrzymany 
wydatek aparatem Hollefreundowskim wy­
nosił tylko 78,6 prct. wydatku teorety­
cznego.

Widzimy więc, że gorzelnictwo w na­
szej biednej Galicji niewątpliwie wyżej 
stoi jak  w bogatych przemysłowo Prusiech. 
Jestto  najlepszym dowodem, że i u nas 
mogłyby zakwitnąć przemysł i handel, 
gdyby przemysłowcy nasi mieli jasną świa­
domość tego, do czego dążyć mają i co 0- 
trzymać mogą i clicą, czyli innemi słowy, 
g d y b y  p r z e m y s ł o w a  p r a k t y k a  u 
n a s  b y ł a  n a  n i e z b ę d n e j  t e o r e t y ­
c z n e j  u z a s a d n i o n ą  p o d s t a w i e .

Alzato - Lotnrynczycy w parla­
mencie niem ieckim .

Z powodu zapowiedzianego przez F ran ­
cuzów wniosku, na trybunach a nawet na 
korytarzach zebrała się bardzo liczna pu­
bliczność. Deput. Teutsch chciał przema­
wiać po francuzku, ale mu nie pozwolono, 
postawił wniosek o pozwolenie deputo­
wanym francuzkim posługiwania się ojczy­
stym językiem, a motywował swe żądanie 
jak następuje:

„Wniosek postawiłem nie w interesie 
własnym, lecz w interesie niektórych z 
mych kolegów, nierozumiejących po niemie­
cku. Koledzy ci, nie mniej my wszyscy 
deputowani z Alzacjo-Lotaryngji mniema­
liśmy, że skoro Niemcy po raz pierwszy 
anektowali część kraju, w którym nie mó­
wią po niemiecku, parlament pozwoli dziś 
przynajmniej wyjątkowo.“ (Marszałek prze­
rywa.)

Idzie tu panowie o wniosek postawio­
ny 16. bm. przez 15 deputowanych z Al­
zacji i Lotaryngii, wniosek ten będę się 
starał umotywować. Ponieważ jednakże 
język niemiecki nie jest mym językiem ro­
dzimym... (Oho! śmiech). Czytam tylko po 
niemiecku, nie mówię jednakże. (G losy: 
Wszak pan mówisz!) Panowie! Proszę tyl­
ko o trochę pobłażliwości. (Deputowany 
Rabenau: Do porządku dziennego. Mar­
szałek : Mówca ma glos. (Proszę o trochę 
pobłażliwości dla formy mojego przemó­
wienia (Oho! śmiech. — Głosy: wszakże 
on mówi po niemiecku). Czytam po nie­
miecku, nie potrafiłbym jednakże impro­
wizować po niemiecku, piszę źle nawet. 
Odczytam w tłómaczeniu panowie, to co 
zamierzam powiedzieć. Mieszkańcy Alzacji 
i Lotaryngii, których reprezentujemy w 
tym tu parlamencie, proszę panów o nie­
co cierpliwości, nie potrwa to długo (0- 
gromna wesołość), postawiliśmy nader wa­
żny wniosek, z którego radzibyśmy się

dziś wywiązać. Zadaniem tu naszem 0- 
bjawić panoro intencje naszych wyborców 
co do owego traktatu, za pomocą którego 
odarto ich gwałtem po wojnie ostatniej z 
Francją z ich narodowości. Interesem jest 
Niemiec, aby o tem się dowiedziały, a co 
s i ę na s  tyczy, prosimy abyście chcieli po­
święcić nam na chwilę swą uwagę. Po 
korzyściach, odniesionych przez was w 
wojnie ostatniej, naród wasz miał bez za­
przeczenia prawo domagać się wynagro­
dzenia, Niemcy atoli przekroczyły granicę 
cywilizowanego narodu (oho! — hałas. 
Br. Rabenau: Bez oDelg. Marszałek dzwo­
ni.) Panowie, nie będę mówił długo. Niem­
cy atoli przekroczyły granicę cywilizowa­
nego narodu (marszałek dzwoni, głośne 
sykania i głosy: Bez obelg. M arszalek; 
Pozwalani sobie przerwać mówcy. Czynię 
to w tem przeświadczeniu, że prawo na­
rodu niemieckiego opierające się na za­
wartych układach jest niewątpliwem, i że 
państwo niemieckie dość jest silnem, aby 
prawu temu zapewnić poszanowanie i po­
zwolić przemawiać szanownemu deputo­
wanemu bez krępowania wolności słowa. 
Jeśli tenże jednak z trybuny parlamentu 
niemieckiego rzuca w ten sposób obelgi 
na naród niemiecki, iż odmawia mu praw 
i świadomości narodu ucywilizowanego, 
nic mi nie pozostaje, jak  zawezwać z po­
wodu podobnego odezwania się p. deputo- 

| wanego do porządku. Huczne oklaski).
Deputowany T e u t s c h :  Pozwólcie

mi złożyć wyjaśnienie. Nie miałem bynaj­
mniej zamiaru obrażać (śmiech). Nie ! naj­
wyraźniej nie, i chcę jedynie powołać się 
na moje prawa a ponieważ, jak to już po­
wiedziałem, nie jestem o tyle biegłym w 
języku niemieckim, abym mógł wypowie­
dzieć od razu moje słowa, przeto proszę 
mnie mieć za usprawiedliwionego, nie mia­
łem bowiem zamiaru obrażać -kogokol­
wiek. .

M a r s z a ł e k :  Proszę Izbę o spokój, 
— spodziewamy się, że szanowny deputo­
wany nie zada kłamu swym słowom.

Dep. T e u t s c h .  Tak! Niemcy prze­
kroczyły granicę prawa, nałożywszy na po­
konaną Francję bolesne ofiary i zmusiwszy 
ją  do rozłączenia się z półtora milionem 
swych dzieci. W imieniu oddanej trak ta­
tem pokojowym frankfurckim na łup Al- 
zacji-Lotaryngii przybyliśmy tutaj, aby za­
protestować przeciwko gwałtowi, dokona­
nemu na naszym kraju! Jeśli fakt, prakty­
kowany w dawniejszych czasach — sło­
wom moim inny muszę nadać zwrot — 
fakt pociągający za sobą ujarzmienie ja ­
kiegoś kraju, byłby dziś nawet usprawie­
dliwionym, gdyby rozchodziło się o dzikie 
i nieświadome swego bytu ludy, toć po­
stępowanie podobne nieda się w żaden spo 
sób zastosować do Alzacji 1 Lotaryngii. 
W dobiegającym do swego kresu wieku, 
mogącym słusznie być przezwanym wie­
kiem postępu, chcą Niemcy nas zawojować, 
co więcej, poddać niewoli (śmiech) — czy- 
liż nie jes t to niewolą moralną, jeśli wbrew 
woli naród jakiś bywa p rzyłączonym  do 
obcego p aństw a, * mimo *e naród ten nie 
pozostaje w tyfc po za innemi ludami w 
Europie tak co do wykształcenia jak i do­
brych obyczajów, co więcej, w żadnym bo­
daj narodzie nie objawiły się tak żywo 0- 
brażone uczucia prawa i honoru? (Oh! oh!) 
— Dziękuję panom. Gdyby usiłowano obe­
cne stosunki tem usprawiedliwić, że kraj 
wraz z mieszkańcami odstąpionym został 
na mocy prawidłowego traktatu, w takim 
razie odpowiedzielibyśmy, że trak ta t po­
dobny sprzeciwia się najformalniej nietylko 
rozumowi lecz i ogólnym zasadom prawa. 
Inteligentnych istot nie można traktować 
na równi z bezrozumnemi 1 bezżywotnemi 
rzeczami, a traktaty, których przedmiotem 
są podobne ustępstwa, uważać należy za 
przeciwne prawu, i gdyby Francja nawet 
uważała się za uprawnioną do odstąpienia 
nas Niemcom — czego jednakże nie przy­
puszczamy, toć ly^ktat podobny już dla 
tego samego nie może lias obowiązywać, 
iż zawartym został bez zezwolenia jednej 
ze stron kontrahujących, przypuścić bo­
wiem nie można, aby krwią oblana i zwy- 
cięztwami waszemi znękana Francja od­
dała wam dobrowolnie kraj nasz (śmiech).

Nie, Francja nie uczyniła tego dobro­
wolnie, lecz pod naciskiem brutalnej prze­
mocy zwycięzcy, a według obowiązują­
cych w naszym kraju ustaw układ zawarty 
pod presją gwałtu jest nieważnym. Jeśli 
zamyślaliście na serjo nadać odstąpieniu 
Alzacji i Lotaryngii pozór prawa, w takim 
razie powinniście się przynajmniej odwo­
łać do życzeń i intencji jej mieszkańców. 
Jeden r. sławnych prawników, profesor 
Bluntschli z Heidelberga, tak wyraża się 
w tej mierze w księdze o prawie między- 
narodowem w artykule 286:

„Aby ustąpienie jakiegoś terytorjum 
miało prawne znaczenie, należy przede- 
wszystkiem postarać się o to, aby m ie­
szkańcy ustąpionego terytorjum potwier­
dzili w pełni swych praw politycznych 
rzeczone ustąpienie. Nie wolno pod ża­
dnym warunkiem pomijać milczeniem lub 
tłumić podobnego uznania, gdyż naiody 
nie są pozbawionemi l,1.‘aw 1 woli przed­
miotami. które można pierwszemu lepsze­
mu na własność przekazać.

ów  władca, którego bezroziunnej po­
lityki jesteśmy ofiarami a którego, jak  to 
się sami chełpicie, przewyższyliście o wie­
le pod względem pojęć liberalnych, Napo­
leon III, nie poważył się nigdy anekto­
wać kraju jakiegoś bez odwołania się pierw 
do woli jego mieszkańców (gwałtowny, 
przeciągły, nieustający śmiech. G łosy: 
śmiesznie! doskonale! — l°ć to były tylko 
pozory). Tak, zasiągania opinii były w rze­
czywistości niegodne narodu, lecz przynaj­
mniej pozór uratowano (gwałtowny, prze­
ciągły śmiech). Z tego możecie panowie 
wnioskować, że przyłączenie nas do Nie­
miec nie da się usprawiedliwić ani zasa­
dami moralności, ani sprawiedliwości Nie, 
postępowania podobnego nigdy nie uzna­
my; rozum nasz i serce oburzają się prze­
ciw temu, w głębi naszej piersi odzywa 
się głos, co nas ciągnie bezprzestannie ku

naszej ojczyźnie, a zaprawdę bylibyśmy 
niegodni waszego szacunku, gdybyśmy 
czuli inaczej. (Oho). Żyjąc przez dwa wie­
ki wspólnemi myślami, dziełami i dążenia­
mi. tak silnie spoiły się węzły < nasze z 
Francją, iż wszystkie wasze argumenta, a 
tem mniej przemoc brutalna nie są ich w 
stanie rozerwać. Przeciwnicy nasi starają 
się rozpowszechniać w pi asie a może na­
wet i w tej Izbie przekonanie, że ostatnie 
wybory w Alzacji i Lotaryngii nie były 
w ogóle narodowo-francuską. ale religijną, 
katolicką manifestacją. Nie przeczymy 
wprawdzie, że ciężki ucisk duchowieństwa 
w Prusach, jaki się w ostatnim pojawił 
czasie, żywy wywołał współudział katoli­
ków Alzacji i Lotaryngii i przyczynił się 
nie mało do wyboru do parlamentu zna­
cznej liczby duchownych, odznaczających 
się i patrjotyzmein i silną wiarą. Protestu­
jemy przecież stanowczo przeciw tw ie^^  
dzeniir. jakoby wybory te byłv wynikie™  
czysto katolickiego, klerykalńego stanowi­
ska. Takie tłumaczenie wyborów nie zga­
dza się bynajmniej z prawdą i wywołało­
by zwłaszcza u tych posłów, którzy po- 
równo ze mną należą do liberalnego pro­
testantyzmu i republikańskiego stronnictwa, 
pogardliwe wzdrygnięcie ramionami, gdy­
byśmy nie upatrywali w tem podstępnych 
eksperymentów, właściwych niektórym wa­
szym politykom, eksperymentów, których 
nie mogę milczeniem pominąć. My wszyscy 
wysłani zostaliśmy do tej Izby przez na­
szych wyborców głównie dlatego, aby wam 
okazać przywiązanie nasze do francuskiej 
ojczyzny i bronić prawa stanowienia o lo­
sach naszych bez obcej interwencji.

Jakżeż usprawiedliwiać możecie wobec 
całego ucywilizowanego świata postępo­
wanie względem nas, postępowanie, które, 
w sercach półtoramilionowej ludności Wy­
wołać musi jak najboleśniejsze wrażenie ? 
Jakież są przyczyny, na których opierają 
Niemcy takie postępowanie? Pozwólcie, 
panowie, że w kilku słowach przytoczę 
wam tu te powody. Nasamprzód: „Jeste­
ście synami niemieckiej rodziny, jesteście 
naszymi braćmi11, wołają ku nam! Jestże 
to gorzka ironia, czy też istotnie takie 
przekonanie wasze ? Co do nas, nie może­
my uznać podobnych związków rodzin­
nych, lubo godzimy się na zasadę wzaje­
mnego braterstwa ludów! Tak! Więcej mo­
że aniżeliby to przystało okazywaliśmy się 
dotąd przyjaźnymi dla Niemiec. Atoli dzi­
siaj po gwałcie, odrywającym nas od na­
szej prawdziwej ojczyzny, nie możemy was 
uważać za naszych braci. Powtóre: „Niem­
cy użyły tylko prawa wojny przy aneksji11, 
tak powiadacie dalej. „Mamy prawo do te­
go — mówicie — a wy dziwić się nie po­
winniście, że odbieracie prawa od zwy­
cięzców.11 Tak! Wspomniałem już o tem 
powyżej, było to prawem wojny w dawnych 
czasach; dzisiaj przecież, w naszym wieku 
wobec tegoczesnej cywilizacji nieda się u- 
trzymać. Potrzecie, powiadacie: „Niemcy 
potrzebują naszych prowincyj celem zabez­
p ieczen ia  sw yeli granic od strony Francji 
p rzeciw  zaczepkom ". Czy* do te g o  konie-
cznem było rozdzierać Francję w kawałki, 
czyż nie można było osiągnąć tego samego 
celu, zmuszając zwyciężonego nieprzyjacie­
la do zburzenia fortec w Alzacji i Lota­
ryngii ? Rzeczywistych przyczyn, dla któ­
rych chcecie nas uczynić wasalami wasze­
go cesarstwa, szukać należy w waszym 
tryumfie tak niespodziewanie wielkim: u- 
poiliście się zwycięztwem. Ztąd poszły 
Niemcy tak daleko, że popełniły jeden z 
największych błędów politycznych, jakiego 
niema śladu w historji.

Po owych niesłychanych zwycięztwach 
mogły Niemcy jednym wspaniałomyślnym' 
czynem zjednać sobie nietylko podziw ca­
łego świata, ale nadto sympatje zwyciężo­
nego nieprzyjaciela, zwłaszcza nasze sym­
patje, wielu mieszkańców Alzacji i Lota­
ryngii. Od Niemiec zależało jedynie roz­
broić Europę i na długie czasy a może i 
na zawsze położyć koniec krwawym woj­
nom pomiędzy sąsiedniemi narodami, które 
się kochać powinny. W ystarczało ku temu 
porzucenie myśli zaboru i pozostawienie w 
całości granic Francji

Gdyby Niemcy postąpiły były tak, 
jak tego po ucywilizowanym, chcę powie­
dzieć, liberalnym narodzie, słusznie spo­
dziewać się było można, naród niemiecki 
zyskał byłby sobie na długie czasy sza. 
cunek i uchodziłby obecnie za najszla­
chetniejszy i najwspanialomyśluiejszy na­
ród Europy. (Wielka wesołość.) Cóż zy­
skały Niemcy przez t,o, że w r. 1871 nie 
powodowały się umiarkowaniem? Wszy­
stkie ludy Europy patrzą z niedowierza­
niem na rosnącą z dnia na dzień potęgę 
Niemiec i powiększają swe wojskowe siły. 
Celem zabezpieczenia swej stawy wojennej, 
która nie przyczyni się bynajmniej do 
szczęścia ludów — poświęciły Niemcy 
wszystko, rozrzuciły ogromne sumy i obe­
cnie zamierzają powiększyć jeszcze swoją 
i tak już liczną armię. Panowie! Cóż przy­
niesie Niemcom najbliższa przyszłość? 
Miasto zgody i pokoju w pośród ludów 
Europy, do którego kamień węgielny mo­
gliście tak łatwo położyć w r. 1871, nie 
możecie się nic innego spodziewać — wy­
powiadamy to ze zgrozą i boleścią — jak 
tylko nowych wojen, które nowych zażą­
dają ofiar z łona waszych rodzin. (Wielki 
niepokój).

Pozwalamy sobie radzić wam dzisiaj, 
abyście porzucili tę politykę, która nam 
na pewną wyjdzie zgubę a dla was zło­
wieszczą przyniesie przyszłość.

Silnymi jesteście obecnie i potężnymi, 
możecie więc zadośćuczynić żądaniom na­
szym, nie poświęcając nic na niesławę 
waszego narodu. Pozwólcie odnośnie do 
naszego wniosku, nam samym rozstrzygać 
o naszej przyszłości.

Było dotąd zwyczajem w tej Izbie, 
że skoro szlachetne jakie serce podniosło 
glos na korzyść ludów, podbitych przez 
was, natychmiast szlachetnemu temu mę­
żowi zatykano usta i piętnowano go zdraj­
cą ojczyzny. Gdyby wam dzisiaj podobny 
uczyniono zarzut, niechaj to was bynaj-

miej nie powstrzyma od wypowiadania 
prawdy. Zdrajcami ojczyzny waszej są fi. 
którzy dążąc ustawicznie do materjalnej 
wielkości, depcą wszelkie prawo nogami 
1 przez to gotują niechybne k lęskf dla 
własnego kraju, a nie owi szlachetni, od­
ważni mężowie, którzy wszędzie gdziekol- 
wiekbądź odszukują niesprawiedliwość i 
nie obawiają się wypowiedzieć publicznie 
swego pod tym względem przekonania. 
Bądźcie dzisiaj dla nas sprawiedliwymi a 
chętnie zapomnimy wszystko (wesołość), 
cośmy przez te ostatnie trzy lata wy­
cierpieli."

Biskup strasburgski chciał złagodzić 
mowę swego kolegi, ale jak się zdaje, liie 
rozumiejąc dobrze języka, powiedział za 
wiele o szanowaniu traktatu frankfurckiego, 
co spowodowało na drugi dzień wyparcie 
się Francuzów solidarności z jego mową.

Przy głosowaniu Francuzi nie rozu­
mieli. o co idzie, i nie wstali za wnio­
skiem. to spowodowało dr. Niegolewskiego 
do żądania ponownego glosowania, ale 
bezskutecznie. Z Polaków do głosu byli 
zapisani W-l. laczanówski i Niegolewski, 
lecz z zamknięciem dyskusji nie pozwo­
lono im przemawiać. Kolo polskie naradza 
się więc, aby do sprawozdania wnieść u- 
sprawiedliwienie swego milczenia. Katolicy 
niemieccy p u k a ją  kompromisu z rządem i 
dlatego glosowali za u staw ą wojskową, 
jak również przeciwko wnioskowi F ran­
cuzów.

XI. Ogólne zgromadzenie galicyjskiego 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

W piątek, dnia 20. lutego, w sali g łó­
wnej w gmachu Towarzystwa kredytowego 
zagajonem zostało o godzinie 11 przed połu­
dniem jedenaste z kolei ogólne zgromadzenie. 
Delegatów obecnych 56.

Na przewodniczącego wybrano Kazimie­
rza hr. Krasickiego.

Na porządku dziennym sprawozdanie 
wyborów delegatów. Wybrani są na dalsze 
trzylecie : 1874, 1875 i 1876 r. następujący 
delegaci:

Pp. Abrahamowicz Dawid Augustynowicz 
Bolesław, Barzykowski Michał, Bohdan Hipo­
lit. Bukowski Bonawentura hr., Bzowski Bo­
gusław. Bzowski Władysław, Cywiński Igna­
cy, Dembowski Zygmunt Doliński Franciszek, 
Dunikowski Jan, JEx. Gołuchowski Agenor 
hr., Górniak Adolf, Haller W ła d y sła w , H aus-  
ne-r Otton, Horoch Kalixt br., Horoch Sewe­
ryn br., Hubicki Karol, Jabłonowski Józef 
Prus, Jakubowicz Józef, Janko Henryk, Ja­
siński Franciszek, Jędrzejewicz Kazimierz, 
Jordan Antoni, Kapri Jan br., Kobuzowski 
Czesław, Komorowski Franciszek hr.. Karze- 
liński Seweryn, Kraiński Edmund, Kunaszow- 
ski Maciej,1 Lępkowski Rafał, Lozicki Michał, 
Malczewski Henryk, Marasse Adam, Meyzner 
Anastazy, Mochnacki Ignacy, Niedzielski An­
toni, Onyszkiewicz Mieczysław, Osiecimski Hi­
polit, Pieniążek Stanisław, Pietruski Jan. Pi- 
liński Konstanty, Piłatowski Marceli, Podcza- 
ski Mieczysław, Podlewski Walerjan Podoski 
H ilary, Pogon ow ski Jau , Potocki Mieczysław, 
Pruszynskl Zygmunt, Rej M ieczysław - hr.,

Rogaliński M ieczysław , Rnbczyóski Włady­
sław, Rylski Eustachy, Sapieha Adam ks-, 
Sarnecki Napoleon, Skolimowski Jnlian, Sta- 
rowiejski Jan, Szczepanowski Franciszek, 
Sznmańczowski Ludwik, Vivien Wincenty, 
Wybranowski Leoncjusz, Załęski Gabryel, Za­
rzycki Tytus, Zbyszewski W iktor dr.. Zieliń­
ski Apolinary, Żurowski Teofil.

Następnie przewodniczący, hr. Krasicki, 
odczytał sprawozdanie dyrekcji galicyjskiego  
Towarzystwa kredytowego ziemskiego z czyn­
ności za rok 1873. Sprawozdanie to podajemy 
tu w streszczeniu.

W r. 1873 wydano pożyczek na podsta­
wie iloczynu podatkowego na 64 hypotek — 
1,404.000, na podstawie zaś oszacowania przez 
detaksatorów na 57 hypotek 1,634.800. złr.

Od zawiązania Towarzystwa kredytowego 
wydano pożyczek: 4 "/0 23,416.755 złr-

5% ______12,892.600 złr.
Razem '36 ,309.355  zlr.

i za tyle też puszczono w obieg listów zasta­
wnych.

W roku 1873 wypowiedzeń kapitałów by­
ło 27, wystawień na licytację lo , sprzedaży 
hypotek 1 .

Wykaz zaległości wzmógł się wprawdzie 
w porównaniu do luku 1872; zważyć jednak 
wypada, że i kwota pożyczkowa wzrosła, a 
następujące po sobie nieurodzajne lata, wzma­
gające się opłaty rządowe, krajowe i inne, 
a przy tem już prawie cafy rok trwająca kry- 
sis finansowa, musiały wpłynąć szkodliwe na 
regularność wpływania rat. Dyrekcja stara
się. usilnie o to, aby się zaległości nadmiar 
nic mnożyły, lecz z drugiej strony w ystrzega  
się dopuszczać do ostatecznego w yw łaszcze­
nia, co przecież nie może być jej zadaniem.

W e d ł n K  b i l a n s u  w y n o s i  c z y s t y  z y s k  z z a ­
rządu funduszami własnemi 12.708 złl’.

Ostateczny zapas listów zast. w yn osi:
4%  330.285 zł. w cenie 319.781 zł. 13 kr.
5% 581.100 z), w cenie 490.283 zł. 57 kr.
Raz. 911.385 zł. w cenie 810.064 zt. 70 kr.
tylko o 85 zł. więcej niż w poprzedniem zam ­
knięciu.

Ze sumy przedanych listów zast. przypa­
da na naszą
Ajencję krakowską 510.000 zł. czyli 31*1%

„ wiedeńską 21.300 zł. „ . 1 ‘3%
naszą kasę 1,103.740 zł. „ 67 -6%

razem przedano 1,635.040 zł. czyli 100%
(C. d. n.J

K r o n i k a .
Kurjcrek Lwowski.

— Dziś w teatrze „W iśliczanki“ z obra­
zami z żywych osób, między innemi przed­
stawiony będzie obraz Stefana Batorego pod 
Pskowem. W  poniedziałek t r a g e d j a  „Faust", 
a we wtorek W ielka księżna G erolstein", 
z panną Kwiecińską w roli tytułowej, w  środę 
25. i czwartek 26. dramat nMaryna“ , Sznj- 
skiego. Do tego dramatu sprawiła dyrekcja 
nowe zupełnie kostjnmy.

Dowiadujemy się jeszcze, że dyrekcja



się w 
marca 
wynosi 
w. a.,
na j eC

od osoby : bilet na salę 4 zlr. 
“0 Ct. w. a. na galerję. Bilet

przygotownje -Piękną Helenę1' 7. panną Kwie­
cińską ' operetkę „Angot", Lecoąa (ostatnią  
zWlaszcza grywają /. wielkiem powodzeniem 
w teatrach zagranicznych, np. w Paryżu da- 
waliją codziennie przez rok cały), „Andrea" Sar- 
dou, Rozbójnik salonowy41 M agn u szew sk iego , 
,.Pitt i Fox“ koniedję U o ttsch a la . D y rek cja  
zakupiła także komiczną operetkę „Kontusius" 
przez Leona Delibes.

—  Odczyty naukowe, zawieszoue " osta- 
nim tygodniu zapust, rozpoczną się we wto­
rek dnia 24. lutego b. r. wykładem dr. T. 
Staneckiego : „O niektórych wiadomościach z 
kosmogratiii.11 We środę ( ma lut.) wy­
kładać będzie p. Wlad- K ozłow ski: „O hi-
storji powszechnej." V̂e .,//NV:l' ’"k :dllia 20 . 
lutego) dr. Br. Kadzisze''^k l . „O gazie do 0- 
świetlania." W pidte llln lutego) dr. 
T. Ciesielski: «° ":ylU",'scla';L żywotnych
świata roślinnego.11 «  sobotę (dnia 28. lut.) 
dr. Tadeusz £ llil1 , 1 : f iz jo lo g ię  czynności
odżywczych człowieka." Odczyty te odbywają 

sali ratuszowej i trwać będą do końca 
p. r. Abonament na wszystkie odczyty
o d t ą d

1 zlr,
den odczyt kosztuje 50 ct. na salę a 

25 ct. w. a. na galerję.
—  Dziś o godzinie 12. w południe odbę- 

azie się w sali ratuszowej odczyt p. Czesła­
wa Pieniążka „O Marji Stuart.- Juliusza Sło­
wackiego na dochód Tow. bratniej pomocy 
akademików.

— W nr. 13. Guz. Nar. tego roku do­
nieśliśmy, „że w ślad za c. k. rządem i sej­
mem, idą jak się dowiadujemy gal- kasa o-

zczędności i Towarzystwo kredytowe ziem­
skie. Dyrekcje tych zakładów postanowiły 
podwyższyć płace swym urzędnikom odpowie­
dnio do dzisiejszych stosunków, a co ważniej­
sza, przyznać im także tak zwane kwinkwe- 
nia.a Doniesienie nasze o tyle było mylnem, 
że tylko u nas, to jest w kasie o szczęd n o śc i  
d y rek c ja  nad tą kwestją debatovvała, i pewne 
wniufiki uchwaliła, które ogólnemu zgromadze­
nia mają być przedłożone, w których atoli 
najżywotniejsza część rządowego etatu i sej­
mowej uchwały dla urzędników Wydziału kra­
jowego wcale nie jest uwzględnioną, to jest
0 kwinkweniach; zaś w Towarzystwie kre- 
dytowem, jak z bardzo pewnego źródła się 
dowiadujemy, sprawa ta daleko gorzej poło­
żona,

Wprawdzie podniósł ją prezes Towarzy­
stwa na jednem z posiedzeń, że wypada prze­
dłożyć w tym względzie wniosek ogólnemu 
zgromadzeniu, „żeby nasz zakład nie pozostał 
w tyle za kasą oszczędności1!; ale na to po­
wstał jego zastępca lir. R. i uprzedzając zda­
nia obecnych trzech dyrektorów, rzek ł: „Że 
„dyrekcja" (p. lir. R. ma ten sposób wyrażania 
się, zdaje mu się, że on a dyrekcja to jedno), 
nie może co do unormowania etatu urzędni­
ków stawiać żadnego nowego wniosku, albo­
wiem etat dopiero na przeszłorocznem zgro­
madzeniu ustanowiony i uchwalony został.“ 
Gdy Żaden z p. dyrektorów nie poparł pre­
zesa, uczynił tenże uwagę, że „wobec tego co 
rząd i sejm postanowił, nasi urzędnicy wnio­
są znowu petycję, więc lepiej, abyśmy tego 
niedopuścili", odezwał się znowu p. lir. Rus.: 
„to im „dyrekcja11 da jednorazową gratyfikację 
(ja zrobię wniosek do ogólnego zgromadzenia)
1 zatkamy im gębę tańszym kosztem. Prze- 
dewszystkiem „dyrekcja1* musi oszczędzać!“

Urzędnicy , dowiedziawszy się o tein 
przypadkowo, podali in grcmi.o na ręce dy­
rekcji do ogólnego zgromadzenia delegatów, 
uzasadnioną prośbę. P. hr. R as. mocno tem 
zirytowany, że w skntek jego gratyfikacyjnego  
wniosku nie nastąpi! Żaden j u b e l  pomiędzy 
bialemi murzynami, szuka wszędzie argumen­
tów, ażeby tej prośby albo wcale ogólnemu 
zgromadzeniu nie przedkładać, albu w razie 
przedłożenia nmotywować przejście n ie  n a d  
n i ą ,  ale po n i e j  do porządku dziennego.

Mamy atoli nadzieję, że nowo wybrani 
d elegaci, między którymi są i członkowie 
sejmu, inaczej będą się zapatrywali na tę 
sprawę, i niedopuszczą aby kosztem pracy 
głodnych wzrastał i pomnażał się fundusz re­
zerwowy, i wybiorą z pomiędzy siebie komi­
sję do zbadania tej sprawy. Okoliczność ta, że 
w Radzie nadzorczej zasiada JW . referent ta: 
kiej sprawy w sejmie uchwalonej, wielce 11- 
łatwić może zadanie -takiej komisji.

— Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
młodzieży handlowej, odbyte d. 15, bm. za­
twierdziło sprawozdanie rachunków, przedło­
żone przez dyrekcję, która wykazała w ma­
jątku żelaznym 9.7118 zł. 8 c. (Majątek został 
powiększony o 27fi zł. 92 c.) Poezein uchwa­
lono bndżet na rok bieżący; przyjęto do wia­
domości sprawozdanie z obchodu 200Ietniej

Lwów, z Izby h a n d lo ­
wej dnia 21. lutego.

I. Alicje za sztukę. 
Kolej gal. Karola L udwika 

,  Lwow.-Czerń. Jassy  
Banki-, lup. gal. po 200 zł .

„ krajów, z wpł.  60pr. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow . kred. gal. 5 pr. w. a 

n „ „ 4 w. a.
„ „ „ 5 p r .  los.

° a n k u  hip.  gal . (i pr. 
da l .  zak ł .  kreci, w lośc.
JII- Obligi za 100 zlr.
Lo6v“Uizac>>e 8*1'®. y  m ia s ta  K rakow a 

» m ia s t a  S tan is ław ow i

D ukat Cesarski
N apoleondor
p ó ł  im porja i  ro ,
Bubel rosyjski s r e b r '
Rubel rosyjski p a p i e r '  
Pruskie b ile ty  kasow e J 
Srebro
Wiedeń a. 19. luteg0i 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.) 
k e n t .  a n s t r .  w b a n k n .5  pr.

w sreb. 6 »
1839 cale losy (m- • 
^ 3 9  «. losu »

«  Ł* 1851 po 250 zł. 4 pr.
o  -g n 500zł.w .a.ópr,

“• ® ; i S -  ■ *
L is t y*a»t,.dom. po^lŻOS pr. 
Oblig. inda. (za lOOzł.)
G alicyjskie  
BakowiA«Vi«

I>1''<•■!
/ !  r. w, a.

732 234 -
143 - 45 -
211 - 215 -

83 40 84 -
74 5>, 75 50
83 60 84 2 '
87 5<) 88  50
92 60 93 50

77 90 78 70
20 - 22 -
18 19 50

5 22 6 30
5 24 5 32
8 80 8  96
9 8 9 22
1 68 1 74
1 f»s 1 56
1 66 1 68

106 — 107 50

rocznicy; dalej mianowało walne zgromadze­
nie pana Czesława Pieniążka członkiem ho­
norowym slow., w dowód uznania zasług po­
łożonych około dobra stow. przez przyczynie­
nie się do uświetnienia pbclioda 2001etniej 
rocznicy. Następnie na wniosek członka stow. 
p. A. Sclielleuberga uchwalono na podstawie 
§. 2 . statutu, poczynić odpowiednie kroki, 
ażeby urządzić dla członków, w lokalu stowa­
rzyszenia , wieczorne bezpłatne wykłady ra­

chunkowości, buehalterji jakoteż koresponden­
cji kupieckiej polskiej i niemieckiej; — do 
urzeczywistnienia tegoż wniosku wybrano ko­
misję, w której sktad weszli, oprócz dyrekcji, 
pp. A. Schelleuberg, St. Markiewicz i Karol 
■Schayer. Komisja ta ma wystosować memo­
randum i zaprosić wszystkich pp. kupców, 
banki, zakłady przemysłowe i pomocników 
handlowych, ażeby przedsięwzięcie to, tak 
wielkiej wagi dla kraju w ogóle, a handlu 
naszego w szczególe poparli przystąpieniem  
swem do stow Dalej prosić ma komisja pp. 
kupców, ażeby od nowo do handlu (do prak­
tyki) wstępującej młodzieży wymagali, przy­
najmniej z dobrem postępem ukończonej III. 
klasy realnej lub IV. gimnazjalnej. W obu 
sprawach ma stowarzyszenie prosić o popar­
cie wszystkie 3 Izby handlowe w kraju ist­
niejące, które ze względu na doniosłość tej 
sprawy, pewnie swego poparcia nie odmówią.

— Dr. Karol Strassbnrger, sławny nasz 
ekonomista powołany został na profesora uni­
wersyteckiego do Bazylei.

— Nauczyciele wiedeńscy pustanowiii 
zwołać w tym roku powszechny zjazd nau­
czyli austrjackich do Wiednia. Pedagogowie 
wiedeńscy mogą sobie rościć prawo do zwo­
ływania podobnego zjazdu, bo jest ich bardzo 
poważna liczba. W  roku ubiegłym było w 
Wiedniu 93 ludowych szkół publicznych i w y­
działowych o 562 klasach, w których pobie­
rało naukę 36.026 uczniów, a 22.302 uczennic.

—  Na ręce Ignacego Drexlera złożyli na 
„zupę rumforcką pp. Emiija lir. Baworowska 
50 zlr., Marja Niedźwiedzka z Przem yśla 10 
złr., W. 1 złr., N. N. 5 złr., N. N. 1 zlr. 
Razem 67 złr.

— Odezwa. Zarząd Towarzystwa ayeta- 
rjuszy galicyjskicli ukonstytuowawszy się na 
podstawie potwierdzouego reskryptem Wys. 
namiestnictwa z d. 15. stycznia 1874 do 1. 
64.380 statutu, uchwalił na odbytem wydzia- 
łowem posiedzenia dnia 13. lutego r. b. od­
wołać się do tylekroć udowodnionej ofiarności 
szlachetnych serc obywateli kraju z prośbą o 
szczodre poparcie słowem i czynem, zachętą 
i zasiłkiem tej młodej instytneji dla ludzi, 
którzy w pracy niestałej, a codziennej walce 
z koniecznemi potrzebami, żadnej dotąd nie 
mieli pomocy ani nadziei takowej. Przeszłość 
stracona, przyszłość bez widoku polepszenia, 
obecność gniotąca troską o wyżywienie swoje 
i rodziny swojej, oto los i położenie dyeta- 
rjusza, skazanego, jakoby na życie z samo- 
wiedzą o niemożności wywikłania się z nie- 
doli sw ojej; przy sposobie życia zaś mniej 
jak miernym, a przy wytężonej pracy tak mo­
ralnej równie jak fizycznej, bez żadnej po­
dniety i osłody bytu, na częstsze słabości i 
na tem dotkliwsze wydatki narażeni niemieli 
żadnego punktu oparcia w potrzebach swoich, 
wyzyskiwani nadto przez niesumiennych li­
chwiarzy.

Dzisiaj atoli widząc zadziwiające skutki 
„sit połączonych" w każdej prawie warstwie 
narodu i w każdej gatęzi zarobkowości, lub 
przemysłu, utworzyli też i między sobą To­
warzystwo w celu niesienia sobie wzajemnej 
pomocy w razach słabości, nieudolności dla 
wieku zgrzybiałego lub kalectwa i w t. p. 
nieodzownych potrzebach, przejęci tedy da­
chem ofiarności od kilkudziesięciu centów 
dziennej płacy, urywają po kilka i składają 
w tym celu do skarbony Tswarzystwa swego

Zarząd Towarzystwa prosząc niniejszem  
najgoręcej szanownych P. T. dobroczyńców 
i protektorów każdej instytucji w kraju, która 
wspieranie szlachetnych i ludzkich celów u- 
ezyniła sobie zadaniem, a w ogóle wszystkich  
przyjaciół ludzkości, o łaskawą pomoc, zawia­
damia, że wszelkie łaskawe datki i przesełki 
pieniężne, bądź zasiłkowe, bądź też od człon­
ków z prowincji wkładkowe, jakąkolwiek bądź 
drogą nadsełane, odbiera skarbnik p Jan Żół­
kiewski c. k. urzędnik tabuli krajowej, oby­
watel miasta Lwowa i właściciel realności nr. 
111 przy ulicy Łyczakowskiej, który też o- 
bjąi wszelkie prace Towarzystwa jako dy­
rektor kancelarji, i u którego statuta Towa­
rzystwa nabyć, oraz wszelkie wyjaśnienia po- 
wziąść można.

Imiona szanownych P. T. dobroczyńców 
i protektorów zostaną z wyrażeniem w dzięcz­
ności w dzienuikach krajowych zamieszczone.

Od zarządu Towarzystwa wzajemnej po­
mocy dyetarjuszy galicyjskich.

Lwów d. 13. lutego 1874.
Władysław Nawrocki, Franciszek Bor. 

Twardowski, zastępcy przełożonego. Jan  
Żółkiewski, dyrektor-skarbnik. Edward Żmu­
dziński, sekretarz Towarzystwa.

— Opera. Dnia 19. lntego daną była 
w teatrze naszym opera Verdiego „Traviata“. 
Pani Dowiakowska już po raz trzeci jako 
Yioletta występuje u nas, a za każdym ra­
zem, nie zmieniając myśli autora ani też 
psując jego  kompozycji dodatkami, przedsta­
wiła nam ją inaczej, co jest dowodem niewą­
tpliwego talentu. W pierwszym akcie śpiew  
jej nderzyl nas śm iałością; zwłaczcza też 
przy końcu finałowej arji w szalonem tempie 
odśpiewała za jednym prawie oddechem przez 
dwie oktawy gammę chromatyczną, oddziela­
jąc ton od tonu czysto i jasno, co zrobiło 
wielkie wrażenie. Po zapadnięciu zasłony przy­
wołana przez publiczność, zemdlona upadła 
przy oddawaniu ukłonu. Była tak cierpiącą, 
Że myśleliśmy iż nie będzie mogła dokończyć 
pozostałych trzech aktów. Omyliliśmy się, pa­
ni Dowiakowska śpiewała je z równą że tak 
powiemy energią. W  śpiewie jej i w grze 
było wiele nczucia i prawdy; dobrze zwłaszcza  
wypadły: scena z listem i scena pożegnania
jakoteż arja przebaczenia w akcie trzecim. 
Akt czwarty zadowolnił nas zupełnie. Pani 
Dowiakowska wybornie odśpiewała arję (addio 
del passato) którą zakończyła akcentem na 
pauzie, duet (Carro Pav:'gi) z panem Olskim 
i ostatni tercet. Gra i śpiew przy oddaniu 
medalionu i pożegnania się z tym światem 
była mistrzowska. Nieustąpiła w niej nasza 
primadonna ani sławnej pani Naptai-Arnaut, 
ani pani Dosch. dla której Aleksander Dumas 
(syn) napisał „Damę z kamelią"/ Pan Olski 
na początku opery nie był przy głosie, lecz  
mastępnie śpiewał coraz lepiej, w akcie zaś 
trzecim i czwartym wcale dobrze. Arję za 
sceną odśpiewał czysto i z uczuciem, scenę 
oskarżenia Yioletty przed gośćmi odegrał jak  
należy. W  duecie aktn czwartego umiał za ­
kończyć zgodnie z panią Dowiakowską dosko- 
nałem pianissimo. Pan Kohler zachwycił pu­
bliczność w akcie drugim cieniowaniami głosu 
i arją przedfinałową. Chóry śpiewały źle. Dy­
rekcja nie powinna starań i czasu żałować na 
ich wykształcenie. Należałoby je wzmocnić 
nowemi siłami. Publiczności było dosyć w 
teatrze. Loże były wszystkie zajęte, tylko 
krzesła mniej gęsto jak zawsze były obsa­
dzone.

— Brzeżany dnia 18 lutego. Gazeta 
Narodowa z dnia 15. lutego b. r. umieściła 
korespondencję z Jarosławia z dnia 12. lu­
tego br.

„Z rozmaitych w ieści*1 — słowa własne 
korespondenta „obijających się o nszy“ uro 
sła korespondencja jarosławska. Korespondent 
mówi, „iż grono nauczycielskie tntejszego 
gimnazjnm składa się po większej części ze 
suplentów, i to moskalofllów." Owóż grono na­
sze składa się z dwudziestu członków, z któ­
rych dziewięciu suplentów. Rusinów jest sze­
ściu, powtarzam sześciu na dwudziestu. Mo- 
skaloflia niema ani jednego. Przed dwoma 
laty przybyłem z Mazurów na Ruś, jak naj­
gorzej uprzedzony; z ubocza badatem tutej­
sze stosunki troskliwie i przekonałem się, że 
źle byłem uprzedzony.

Powtarzam więc jeszcze raz, ii  w gro­
nie naszein nie ma an: jednego Moskalońla, 
chociaż na dwndziestn jest sześciu Rusinów. 
W  ciągu lat dwóch nie zaszła między nami 
żadna sprzeczka, żadne nieporozumienie.

Grono to moskalofilskie miało tak niego­
dziwie postępować sobie z pewnym „nie 
russkim kolegą" iż tenże „w skntek pogań­
skiego obchodzenia się z nim, formalnie dostał 
obłąkania." Z początkiem roku szkolnego o- 
trzymaliśmy nowego kolegę z Mazurów. By­
łem z nim razem na uniwersytecie w Kra­
kowie i znam go od lat dziesięciu. Słabowity 
od dziecka, od roku 1863 cierpi na nerwowe 
rozdrażnienie, pojawiające się co kilka tygodni. 
Na cierpienia te niezważal zupełnie i nie le­
czył się nigdy. Przyjechał już rozdrażniony 
do Brzeżan, gdyż listem ks. dr. J. byl źle n- 
przedzony. Skoro tylko zasłabł, uwolnił go 
p. dyrektor od Obowiązków. Jedni z kolegów 
tak Polacy, jak Rusini zastępywali go w 
szkole, drudzy dzień i noc czuwali przy łóżku 
chorego, a kiedy po tygodniu wychodzić za­
czął, chodziliśmy z nim na przechadzki, na 
wodę sodową, sankowali się itd. Nie potrze­
bował dozorn lecz nie znosił samotności; nie 
uważał nas za strażników, lecz za gości. Sam 
nawet prosił odchodzącego, aby znowu przy­
szedł. I odwiedzaliśmy go wszyscy wraz z p. 
dyrektorem i nawet godziny jednej nie był 
sam, rozmawiał, czytał, malował, rysował.
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A więc nie prawdą jest, „ii się nim nikt nie ' 
zajmował, iż go formalnie nnikano, iż koledzy 
radowali się z jego cierpień", nieprawdą jest 
„iż panowie wojskowi i cywilni robili nam 
jakiekolwiek nwagi", gdyż wszyscy znajomi, 
nawet wojskowi odwiedzali go i rozrywali i 
dziaiali wspólnie z kolegami; nieprawdą jest 
„iż slaby pogrążony w najgłębszej melan­
cholii znajduje się w nader obłąkanym stanie" 
gdyż on nigdy niebył melancholikiem a nawet 
lekarz (p. S.) w świadectwie łekarskiein cier­
pień jego obłąkaniem nie nazwał.

W końc* zapytuje korespondent (o któ­
rym ludzie również mówią, iż jest słabym na 
umyśle), czy Rada szkolna wie o tych okru­
cieństwach. Otóż ci niegodziwi moskalofile 
(gdyż właśnie Rusini a nie Polacy) skłonili 
słabego kolegę, ii przyrzekł poddać się rady­
kalnej kuracji, jeszcze przed dziesięciu dnia­
mi wnieśli podanie o trzeehmiesięczny urlop i 
trzechimesięczną zaliczkę, uprosili o opiekę 
dwóch lekarzów we Lwowie — (panów L. 
i P ) ,  kolegów słabego, wystarali się o pie­
niądze dla niego i siostry pozostałej w Brze- 
żanach, a jeden z nich odwiózł go przed 
czterema dniami do Lwowa, gdzie w domu le­
karza w odpoczynku i spokoju skutecznie le­
czyć się będzie.

Korespondent w przekonaniu, iż moja od­
powiedź mija się z prawdą, zechce zapewne 
poprzeć prawdziwość pierwotnych zarzutów, 
więc proszę 1) o wskazanie imienne moska- 
lofilów z grona naszego, 2) o opisanie dokła­
dne pogańskiego obchodzenia się, którego 
skutkiem było obłąkanie kolegi, 3) o wskaza­
nie tych panów cywilnych i wojskowych, 
którzy robili nas uważnymi, abyśmy się z 
nim inaczej obchodzili, 4) o przedłożenie ty­
tułu, mocą którego wolno mu publicznie — 
wbrew świadectwom lekarskim gubić człowieka 
i piętnować go w dziennikach warjatem. Od­
powiedzi, którą pan nam dłużen jesteś, ocze­
kujemy w ośmiu dDiach po umieszczenia 
sprostowania, inaczej uważać będziemy pana 
za potwarcę, i jako takiego pociągniemy do 
odpowiedzialności. Roman Spitzer, c. k. 
nauczyciel.

Ostatnie wiadomości.
Pozawczoraj Dziennik Polski w wstęp­

nym artykule wzywał, ażeby m n i e j s z o ś ć  
(ministerjalna) w y s t ą p i ł a  z k o ł a  i u- 
t w o r z y ł a  o s o b n y  klub,", g d y ż  t ym 
s p o s o b e m  b ę d z i e  m o g ł a  wraz z libe­
ralną większością Niemców przeprowadzać 
libeialne ustawy. Po naszej odpowiedzi 
zwija chorągiewkę i powiada, iż gdy koło 
uchwaliło w sprawach religijnych nie trzy­
mać się solidarnie, więc już tem samem 
stało się to. czego żądał, bo przy usta­
wach wyznaniowych będzie mogła mniej­
szość głosować jak zechce według swego 
przekonania religijnego. Ależ wniesione 
projekta do ustaw wyznaniowych nie są 
sprawą religijną, w niczem nie dotykają 
bowiem przekonań religijnych. Są one spra­
wami politycznemi. Lecz zawsze wycofa­
nie się Dziennika Polskiego od myśli roz­
bicia koła, bardzo pochwalić trzeba.

Komunikaty wiedeńskie półurzędowe 
zapewniają, że wieść, jakoby w Petersbur­
gu, z okazji pobytu cesarza austrjacKiego 
zamyślano utworzyć „wschodnio-europejski 
Związek cłowyu (jak niegdyś „niemiecki"), 
ob ejm u jący  M o sk w ę , A u s tr o -W ę g r y , Ru­
munię i Serbię, jes t m ylną; że jednak za­
częto rokowania o zawarcie szeregu spe­
cjalnych konwencyj handlowych. Mają bo­
wiem „nastąpić specjalne konferencje han­
dlowe, na którychby rozważono rodzaj i 
zakres ułatwień, które są koniecznemi z 
powodu zmiany w stosunkach komunika­
cyjnych, tudzież dla handlu Austro-Węgier 
i Moskwy na Wschód, wraz z Serbią i 
i Rumunią. Moskwa ma w tej mierze użyć 
swoich wpływów w Bukareszcie i Belgra­
dzie. Chodzi tu oraz o przyprowadzenie do 
skutku kolei z W ęgier na Serbię do Tur­
cji i o oczyszczenie koryta Dunaju pod 
Orszową, eoby Austrji i Węgrom niezmier­
ne korzyści przyniosło". Jeśli to prawda, 
a Moskwa nie ludzi, to Bismark miałby 
powód do zgryzoty.

Według rozporządzenia ministra oświa­
ty, profesorowie i profesorki państwowych 
szkół średnich i seminarjów mogą otrzymać 
8. klasę rangi lub dodatek osobisty za za­
sługi tylko na wniosek kraj. Rady szkol­
nej, a nigdy na podanie petentów. A to 8. 
klasę rangi tylko ci otrzymają, co już ma­
ją  trzecie kwinkwenium i odznaczyli się po 
nad zwyczajny zakres obowiązków. Dodatek 
otrzymają tylko ci, co prócz nieskazitel­
nej służby, odznaczyli się zuaczniejszemi 
pracami literackiemi; albo w zakresie szkol­
nym na pojedyncze gałęzie nauki lub na 
sz k o ln ic tw o  w  ogóle sta n o w c z o  a pomyśl­
nie wpłynęli. Dodatek osobisty z tytułu

uznania znakomitych zasług dydaktyczno- 
pedagogicznych tylko ci rzeczywiści dyre­
ktorowie i profesorowie otrzymają, którzy 
już są w 8. klasie rangi. Zarazem poleca 
minister, aby tytuł dyrektorki dawano 
nauczycielom tylko na wniosek krajowych 
władz szkomych a nigdy na podanie pe­
tentów, i tylko po najściślejszem zbadaniu 
zasług.

Z Petersburga d. 20. b. m. donoszą:
„ Journal de St. Petersbourg zgadza się na 
komentarz Timesa do toastu, który cesarz 
moskiewski wzniósł na cześć cesarza au- 
strjackiego. ( Times zastrzega, aby wypu­
szczenie Francji w toaście nie znaczyło 
nieprzyjażni przeciw Francji).

Dzisiaj cesarz austrjacki zrobił wy­
cieczkę do Kronsztadtu. gdzie go ludność 
radośnie powitała. Cesarz zwiedził szkołę 
techniczną, apartamenta cesarskie, klub 
marynarki, baterje, fort pancerny Konstan 
tyna. Jenerał Tottieben objaśniał fortyfi­
kacje. Po powrocie do Petersburga cesarc 
zaszczycił swoją obecnością bal u ministra 
hr. Tołstoja.

Cesarz austrjacki odjeżdża w ponie­
działek o godz. 1. z rana do Moskwy. 
Tam przybędzie o godz. 5. wieczorem i 
odjedzie we wtorek wieczorem o godz. 8. 
na Smoleńsk i Brześć litewski do W ar­
szawy. gdzie ma stanąć we czwartek o 
godz. 11. z rana. Odjaz nastąpi tpgoż unia 
o godz. pół do 2. po połuduiu. Do Wie­
dnia wróci w piątek o godz. pół do 6. z 
rana.

Książę Wallii odjeżdża d. 27. b. m. 
do AngT .

Pruska Izba panów uchwaliła ustawę 
o małżeństwie cywilnem według projektu 
komisji.

Telegramy Gazety Narodowej.
Londyn dnia 21. lutego. Urzędownie 

ogłoszono już następujący skład nowego 
gabinetu-, pierwszy) kanclerz skarbu D’I- 
sraeli, lord-kanclerz Cairns, prezydent 
tajnej Rady ks. Ricnmond, minister "spra­
wiedliwości Malmesbury, spraw zagranicz­
nych Derby, wojny Hawthome Hardy, 
spraw wewnętrznych Cross, skarbu Staf- 
ford Northcote, marynarki W ardhunt, 
pocztmistrz jeneralny Manners.

Kursa gi«łdy wiedeńskiej.
godzina 4. min. 35. po połndnio.
Wiedeń d. 2 1 . lutego 1874. 

godzina 10. minnt 50 przed południem.
Akcje kred. 241.60. 
Unionsbank 140.25. 
Kolei Kar. Lud. 2 3 3 .— . 
Franko - an str. 48.— . 
Losy z r. 1860 — .— . 
Staatsbahn — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Anglo-aflstr. 153.50. 
Verein8bank 25.50
Kolej połndn. 161.—  
Baubank 8 4 .— .
Oblig. indem. — .— .
Wied. Tramw. — .— . 
Napoleondor — .— .
Usposob. ożywione.

Wiedeń 2 1 . lntego 1874. 
godzina 2. minnt 40. po południa.

Akcje fran.-ans. 48 .— . W ęgier, kred. 154.50. 
A nglo-austr. 153.75. Unionsbank 140.25. 
Kolej Kar. Lud. 2 3 3 .— . Kolej siedm. — .— . 
Kolej południo. 161.— . Kolej Alfod. 144.— . 
Kolej Elżbiety 2 0 9 .— . Kolej Lw.-czer 143.5C, 
Czes. Nordostba 192 .— . Vereins-Bank 25 .— . 
Kolej Rudolfa 160.50. W ęg. Ostbahn. 57. — . 
GaL indemniz. 77.50. L osyz r. 1864 141.25.
Koszyc.-Oderb. 139.— . 
Losy tureckie 45.50. 
Kolej państwow. 325.—. 
Wied. Bauver. 4 3 .— .
Usposobienie silne.

Verkehrsbank 122.— . 
Baubank-Act. 84.25. 
Bankverein 88.—. 
Hyp. Ren.ban. 30.—.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W niedzielę d. 22. lntego 1874. 

W I Ś L 1 C Z A N K I
opera w 3 aktach, z tańcami Józefa Elsnera. 

Słowa L . A. Dmuszewskiego.
O sob y:

Władysław, król zwany
Ł o k ie te k .....................

Hinkon, dowódca żołnierzy
c z e s k i c h .........................

Hertan ) rotmistrze wojsk 
Otton ) czeskich 
Stefan, mieszczanin . .
Z o s i a .....................................
Salusia .....................

P. Zboifiski.

P. Borkowski.
P. Mikulski.
P. Dulemba.
P. Galasiewicz. 
Pni Doroszyńska 
Pna Wachs. 

K a s i a ....................................Pna Manowska.
B a s i a ..........................
J ó z i a ..........................
Janek, narzeczony Zosi 
Żołnierz 1. . . .
Wieśniacy, wieśniaczki,

Pna Leszczewska 
. Pna Knapczyńska 
. P. Łucjan.
. P. Wilczyński, 
żołnierze. Scena w

Nadesłani!
H  e

24 26 
14 26 
32 76 
26 50 
18 50 
24 50 
21 —

94 50 
50 20 

112 05 
44 26

W iślicy w rokn 1305.
W  akcie  d r u g i m  nastepujace obrazy, 

i) Uwieńczenie Łokietka. 2) ftatory pod 
Pskowem. 3) Polska, Ruś i Litwa. 4) ,So­
bieski pod Wiedniem. 5) Kościuszko pod
Racław icami.

—     P oczątek  o godz. Tmej
Wsaystkim cierpiącym eapew rńeH ^c^ow i^T^^i^e^le^arstto  t koseiónT
v a l e s » c i 6 r  © d u  H  a r  r  y

IT . . _  . , ,L Ł Z LO .N !D Y N U .
. . r0 R"!5rC'e, i?1?  ł. 1«karstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Rerales-

środki medyczne* ^IlU| cznei dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na

n-u ®w(a(hctw  wyleczonych z chorób żołądkowych, uerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N eap  o 1, 17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byiera przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czjrtać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki  ̂
w rozpaczy zacząłem uijrwać pańskiej „Bevalescierc“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogn 
podziękować za dobry rezultat. „Reralesciere" zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i pe- 
zwoiiła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. —  Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ć h e n ,  6)
Certyfikat Nr. 65.810 N e n v e c h a t o a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka maja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecycL, cierpiała strasznie na roz 

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić pRevalesciśre“, ku zdziwieniu wszystkich znajoraye-h 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu* -■ -* - _ .T _  * ...V, A m . 1 ___  * 1 '  1 ar - —ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżera i zupełnie zdrowem.

B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszciędza 
Cena w pustkach blassas-ch sa pół

Ma r t i n ,
mego dziecka 

oficer w dymisji

B eedhsciire  <tw 
m lekarstwach. więcej niż 50 razy swoją cen

?uszkach blassau-ch sa pół uta 1 zł. 60 o., za funt 2 u  50 c
nutów 20 zł., 24 funty 36 — Biszkokty w paszkach po 2 z

M e. I po 4 zł. 60 o. Czekolada W proszkr Ino w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 z 
60 48 filiżanek 4 zł. 50 o. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii 29 zł., na 676 filii 3C zł
GiOWNT skład w WIEDNIU , Bar ry du Barry* et comp. Wal l f i s chgas s e  8, jakoteż wsiądzie 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeiski wysyła też Beyalesoidre swoji za pobranian

Ajeccje: w B U tłe J :  n aptekarza Erich Keler pod Lwem. n  B o c h n i L Ł. Bnlsiei .cza
apt w E .e ifc c li  :• M. 8. Frznsoea, aptdharz pod złotym orłem i G. Gr&nspauna, w (JsernleuCSss3ti ;

K elo sny l: n J. Siaorowieza w K r a k o w i e u  Józefa Trau- 
Ruekera aptekarza, u Piotra Mikokiaoha ^piekarz*, Leopolda

B i*4saeh:u M.
u Altarac. k. apt. i Ignacego Sobnircb; w
ezyiskiegc we Ł wowIk  u Zygmunt* łWekera apt<   t _____ t _
B itlender - F. W. Królikowskiego, u Karola Sohnbntha, n Juliusza Beissa i u Jakóua Betsora; w Peajzcte 
uJózeb v Tlrók; w P r a d z e : u Józ. F ir s t , ; w P r z e m y ś lu : u Edwarda MachałAiego w Bsio- 
u s o w i f :  n J- Schaittera et Comp.; w S t a n i s ł a w o w i e  a Ferd.^Stechera, apt. w S try ju  n D. J 
Muasenbiatt et Comp.; w T aru u p o ln  u A. Morawetza i dr. A.JBnchela c. k. aoteka odw • w T a rn a ­
w ie t u i  Teuoyca npi pod A nicłea, i « W. T. i  Waligórskiego.



Nasiona
EAU TONIOUE

P. DICOUEWARE 
Ohęmrką w Paryżu i Pionen 

wzbudza porost włosów. 
Spędza łupież na głowic. 
Zapobiega siwiżnie.

Skład we Lw owie, w Ma­
gazynie giilanteryjnym P. 
K. S trzyiow skiego,  w op ­

iece p Mikolascli i u wszystkich głównych 
fryzyerów i pei funiysiów.

Tylko za 9 0  et.
m ożua nabyć  zegarek  bakwoitowy z łańcuszkiem, 

za r e g u la rn y  chód g w a ra n tu je  się cały rok. 
T y l k o  z a  ~  u  5 0  ct. nabyć można posrtT 

b rzan y  zegarek  kieszoukowwy , r eg u la rn ie  
chodzący ze s tosow nym  łańcuszk iem  i klu 
czykiem do z e g a r  a, cakże szkatu łkę .  

T y l k o  5  zł. u a być można piękny m a ły  
szeze-z» wyzłocony zegarek  d a m s l  z pozłoco­
nym  ł ińeurzk iem  na szyję, kluczyk i s z k a tu łk ę  

T y l k o  z a  S  zł 5 0  et. o t rzy m ąć  m ożna 
c i l ż t i  szczero s re b rn y  cy linder  bezpieeżny 
z p o . reo rz an y m  łańcuszkiem i kluczykiem. 

T y l k o  z a  I  I  zł. nabyć m ożna pyszny  sre 
brny  w y c h w y t  ko tw iczny  z podwójDą n a ­
k ryw ką .  o p łask ich  szk łach  k rzy sz ta ło w y c h  
ze s tosow nym  łańcuszkiem . k luczyk iem  i 
szka tu łką .

T y l k o  z a  1 5  zł. nabyć m ożna  prawdziwy 
rernon te r  bez kluczyka do nakręcan ia  i regu 
low ania  T en  g a tu n e k  zegarków  j e s t  d la  ka 
żdego p rak tycznym , gdyż  ten  zegarek po j e ­
dnam  nakręcen iu  idzie 48 godzin bez przerwy. 

Po w y ża j  wymienione zegarki  są j e d y n em i  
i w yłączn ie  ta k  t a n io  do nabyc ia  w nowo 
otw orzonym  sk ładz ie  zegarków 1551 1— 6

Industrie-Halle,
w e  W i e d n i u ,  P r a t e r a t r a H a e  1 6 .

jarzynowe, kwiatowe, polne i lasowe z ostatniego zbioru, poleca 
P i e r w s z y  S k ł a d  J a s i o n

Wilhelma Adama w e Lwowie,
p r z y  placu M arjack im  Nr. 10 naprzeciw hotelu Europejskiego.

Apteka w Lisku

Nasiona wszelkie wypróbowane 
kiełkowania niezawodna.

i zdatność

tegorocznyCennik 
jarzyn i kwiatów 
żądanie.

zawierający różne nowości 
posyłam frauko na łaskawe

1525 2—12

w i e
e leganc ją  i w ygodą  urządzona, we w szys tko  

j a k  najlepie j  zaopatrzona,  wraz z domem iun-l 
r i .wanym , zabudowaniami ekonom icznem u ogru-j 
dem i g r u n t a m i , j e s t  z wolnej  ręki do sp rze­
dan ia .  Bliższa wiadomość u w łaścic ie la  a p ie k i  
w Lisku.  1564 1— 3

Biuro wywiadowcze
J. Birkle we Lwowie I 40 rynek,

• W  m a do umieszczenia "WB 
w k r a j u  lu b  7, a g r a n i c ę :  

E k n n o u i A w  obeznanymi prak tyczn ie  z g o ­
spoda rs tw em  , m o g ący ch  złożyć kaucję o d ­
powiednią  ; 1:550 2 0

I .ef t i» l<** .v t*h  egzam inow anych  ;
Z da tnych  o g r o d n i k ó w ;
( t l l l f Z l l i o y  z dobrera i  r e k o m e n d a c ja m i ;  
P i s a r z y ,  l u a s i z y i i i s t ó w  i t .  p.

■Zajmuje się w y d z ie rżaw ien iem  m a ją tków .

wszelkiego rodzaju

Jarzyn, Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych i ekono­
micznych, Drzew, Krzewów i t. p, zbioru 1873,

Główny Skład Nasion Teofila Łuckiego
r*e Lwowie, przy placu Halickim  1. 14, obok nowego gmachu Banku hipotecznego.

3 C5 *. N asiona r o d z a j ó w  szlachetnych

Nasiona
przy rządozna  z pary 
bergeru w VwHliawiu

r fabryce Tli Hohen- 
znana  od w i t lu  la t  ze

.ZATW UMKNIE
IIPMJ, forifi 
III bij 11 

Łiltgn
Zotgu L

RIUHATTZaT,
lataj,

Ittralfijt.
Liiuji.

mi.
r  « < S S * 4 S ^  

i f 5 5 Bd  Seb as to p o l^DOZ \ POTRZEBNA 
lDOrlZŁC’YSZCZENIA L

|  BICRZES/fKE-MOĄC S/ESPAĆI

h j łn t i j .
Mnja^l

DOZA P0TRZEBNA DO UTRZYMANIA 
WOLNE BO STO LC a  

^ k J E D Z t ^ ZDRÓW i i

Ve I  n  o w i e  w a p te k a c h  pp. P .  
H t K o l i l s i C l l ł l  1 R u c k e r a  w K r a ­
k o w i e  w ap tekach ;  pp. J .  T rau cz y ń -  
skiego i vY. Red yka ; w B r o d a c h  w a p t .  
pp. M. K ullak  i F ranzosa .  100G 8 — ?

W. Ś. W ilczyński
w łaściciel 'Domu baukowego we Lwowie, 
ulica Sykstuska Nr. Ś , m ając  rozliczne s to ­

sunki  tak  w . r a j u  jak  i z a g ra n ic ą ,
1. z a ł u i w i A  pożyczk’ pod najlepszen. ,’ wa 

ru n k a m i  na dobra ,  re a ln o śc i  i kam ienice ,
2. p r * y j * u n | e  do j a k  na jko rzy s tn ie jszeg o  

umieszczenia na  czas d łu ż s z y  lub  k ró tszy  
większe i mniejsze k a p i t a ły ,

3. u ł a t w i a  kupna  > sp rz e d a ż e  dó b r ,  r e a l ­
ności, kam ien ic  i wszelkie  k o m p ro m isa ,

4. m a  o d d a n e  do wypuszczen ia  rozl iczne 
dzierżawy i f o l w a r s i ,  kom paln ie  w ęg la ,  
wosku i n a f ty ,  1419 4 — V

5. p o s z u k u j e  iasów na  m o rg i ,  n a  s z t w i  
lu b  go tow ych  progów , drzewa rzn ię teg o  i sągów

aw.j  skuteczności  przeciw bolom głowy i n e r ­
wów,

reumatyzmowi i podagrze.
We flaszkach o ry g in a ln y ch  po 1 zł. 80 ct. 

i 75 ct.
W e  L w o w i e  w aptece J a k ó h a  P i e -  

p e N U  ,  przy  placu B e rn a rd y ń sk im  . w S try ju  
u L. Giir tnera.  1334 7—8

K z ą d c a t
p rak tyczn ie  uzdo ln iuuy  w g ospoda rs tw ie  roi- 
nem, hand łow o-przem y.dow m u w górach ,  otąz 
obznajom iony  z chodowią b y d ła  — biegły a d ­
m in istra to r^  i o r g a n i z a t o r ,  posiadający dołr i  
św iadectw a, poszukuje posady  za k a u c j ą  do 
1. k w ie tn ia  b. r. O fer ty  pod l i t e r ą :  A ,  B .  
poste  re ssan te  L u t o w i s k a .

Kontrolor lub kasjer
uzdo ln iony  w rach u n k a c h  i prow adzen iu  ksią 
żek, re jestrów  gospodarczych i korespondencyj,

i niezawodne.
C e n n i k ,  g ł ó w n y  n a  r o k  1 8 7 4  p o j ę ł a m  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

W fo lw ark u  J a k sm a n ick im
pod Prem yślem , je s t  do końca b in. do s p r z e ­
dania : do

800 etnr. siana,
k r o w y  popraw nej  r a s t ,  k o n i e  robo.cze. 
m ł o c a r n i t l z  m enażem  zupe łn ie  dobra  W eila ,  
m ł y n e k  S cbubacha i Hease , p ł u g i :  rn- 
c h a d ła  czeskie o ryg ina lne  nowe i m ogileńsk ie ,  
w o z y ,  b r o n y  ect. 15G6 1— 2

1549  2 -

CIERPIEN IA SZYI,
O H O  H  O  H  Y

K R T A J tf l  i U S T .

C U l i l K M i l  D W T H A M
zalecane w słabościach gard a , cbrypc 
zapaleniu g a n il i. zawrzodowaniu w ustach 
cuchnącemu - ddecliowi, irrytacji w gardle 
i gębie przez palenie ty o n iii , zapobiegają 
dzi .lan iu  tytoniu Lekarze  zalecają  j e  szcze­
gólniej kaznodziejom, inowcom. profesorom i 
śpiewakom, albowiem u t r z y m u ją  s i lę  organu  
głosu i zapobicgaią  s t ru d zen iu  g a rd ła .

W P a ry ż u  w aptecęiip. I) u t  li a n a , F a u -  
posiada jący  dobre  św iadectwa , poszukuje  po-jbourg Kt. Denis. 90, we L w o w ie  w aptece p. 
~ndy uo 1. kw ie tn ia  b. r. jako Laąjer —  m o ż e iM ik o ia s c h t . w K rakow ie  w ap tece  p. T r a u -  
z lożyć  koUcję. O ferty  pod l i t e r ą : A  ł ł .  poste.c z y ń a k i e g o  pod Koroną,  w R ynku g ł
re a ta n te  L u t o w i s k a . 1563 1 - 2  wnym. 1137 8—52

D & m f c  p r a s o w a n e
z  f r i b r y l i i

Aii. Ig Ala u«i.<ni i Syna we Wiedniu.
jedynie pewno i uit'x:iwofluju tak do rozcs*ynii ciastu jak w fpr- 
nienciu, gorzniiiiai>_\ m, wyłącznie udszczogólni^ na wystanie 
światowej

o d z n a k ą  h o n o r o w ą
( T L h r e t id ip lo m )  . 

o 50 procent silniejsze el wszystkich do dziś znanych 
dla gospodyni domu, jako też dla “•orzelnlKa według 
pewności j'dynie do półcieniu.

Jedna s/ zególna pró.ia da przekonanie, że zalecane dro­
żdże przez

handel korzenny K .  B a ł l - : b 3 M  we Lwowie
nadspodziewanie wytną

D l a  i m u 4 w  p r / e d s i ę b i o r c ó w  b u d o w l i ,  

b u d o w n i c z y c h  i  k a m i c i t i a r z d w .

1873. (Jarl Lissbftuer & C$nfw Medal
zasługi.
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i tak
swej

.p a n io m  zadosyó  
O b s la in w a ó  można tak  

k aż d eg o  razu  przy potrz. Lię  

na zaw sze  dzień  w y s y łk i  za

uczynią.
najmniejszą j k największą ilość 
, lub też ł skawie oznaczyć raz 
zaliczką pocztową. 14-10 G—10

Sniadame dla dzieci.
Dla wzmocnienia dzieci i osób w ą­

tłych  , c ierpiących na p iers i i żołądek, 
lub d otkniętych  chorobą hladaczki i n ie ­
dokrw istości, je s t  najpoźądHńszyni R a- 
c a h o n i  a r a b s k i e  p. H e l a n g r e -  
n i c r  w P<irvźu. 1044 6— 20

D ostać  można we L w ow ie  w aptece  
p. M ikolascb, w K rakow ie  w aptece  p. 
T .a u cz i  ńskiego, w W arszawie w sk la  
dach aptekarskich pp. Galie i L. S p iessa .

F . l
are  L w o w i e

o t rz y m a !  z n a j w i ę k s z e g o  m ag azy n u

B r a c i  P o p ó w  w  M o s k w i e

Herbatę na skład
i poleca 1115 8 -12  

Iszy  gatun ek  funt 4 zlr.
2gi i  „ A „ 60 ct.
3ci n n 3 „

również

z m a^ iizyu u  C- T r i l l l  we Wiedniu 
S a i t s i u s k i  fnmilijmi ft. 4 złr. —  ct. 
K a i s o w  . . „ 5 „ „
S u i u i i o i i j ;  w skrzene-

czkach orygi. alnych „ 3 „ 60 „ 
wreszcie

polecani w dom u w e legan ck ie  
p u d e łk a  pakowaną  

b a u e b o n g c z e r w ,  pudeł.  ft. złr. 3 .—  
(  o n g o  r iebiesk « _ _ .  2 .—
P r o c h  *  h e r b a t y 1 2 0

Bez bolu
i b e z  w s t r z y k i w a n i a

bez l e k a r s tw  przeszkadzający  cii trawieniu, 
t ..dzież b»z chorób nasręppycn i p rze rw ania  
zatrudnienia, wyleczą w e d łu g  zupełnie nowej 
metody, dośw iadczonej  w niez liczonych w y ­

padkach
u  p ł a w y  r u r y  m o c z o w e j ,

ta k  iw ie io  po w s ta łe  jako też  bardzo  zasta­
rzałe, natura nie, gruntownie i szybko

J l r ,  H a r t m a i t n ,
cz łonek  lekarsk iego  W y d z ia łu ,

w  W i e d n i u ,  S t a d t ,  H a b s b u r g e r g .  3 .
W ylocza także yterzaty skórne, zw oże­

nia, uptawy u kobiet bladatzaę, n iep łodność, 
upławy.

osiabienie męzkie,
oez wyrzynania i bez w yp a lan ia  zołzowych 
l u t  k i low ych  wrzodów i t .  d. Zachowuje 
najśc iś le jszą  dyskrecję .  N a  l i s ty  z honora-  
rjuin z nazw isk iem  lub  l i t e r ą  odpow iada 
odw ro tn ie .

Za n ad es łan iem  5 z ł r .  w. a. p rzeay ła  o d ­
w ro tn ą  pocztą  l ek a r s tw a  w raz  z opisem u- 
życia.____________________  1 0 .6  b-?

(k . k . H o f -  ^  J L ife ra n te n )
polecają  swoje w y r o b y ;

C. k. uprayw hydraulicznb wapno cem entow e i gips do
sztukaterji,

uznane w ed łu g  św iadectw  zawodowych rzeczoznawców za  naj lepsze  i n a jw y d a tn ie j s z a  w yroby  
t e g o  rodzaju ,  jako też

Porfland cem ent prima Gtualitat
po możliwych tan ich  cenaeh fabrycznyeh  (Roczny w y ró b  około  1,200.000 cetn .  hydr .  w apna  
cem en tnego  i 300.000 ce tnar .  gip.->u do s z tu k a te r j i  i pognojowego) .  K a n t o r  p pzy j rau jący  jinhalacje używ ać  może 
łaskaw e z le c e n ia :  wc W i e d n i u ,  V I ,  R e * .  M o l l a r d g a s s c  1 4 .  149.5 3 —4

f i

s k ł a d  p ł ó c i e n  1 b i e l i z n y
pod „Piękną Polka we Lwuwie, ulica HaLcka I. 242.

Aby skład mój z przeróżny cli mniej lub ivH5vj w obiegu będą­
cych towarów prędzej wypróżnić i świeżym miejsce zrobić, od 
zacząwsc.y, towary to - 1540 2

sprzedaję po cenie zakupna
upraszam o Imzny pupyt.

G .  S o p u e l ł L .

dziś
12

Nowe uznania o skutkach leczniczych.
S L b o śc i  k r tan i ,  szyi i p łuc  są do wyleczenia bez użycia  leka rs tw  zapomocą w dychan ia

b a l 8 a i u i c z i . f l '  r o 6 l l n n o > m l n e r a l n y c l i

P re p a ra tó w  in h a la c y jn y c h
przeciw słabościom organów oddechowych. 

F r y d r y k a  K o lt s e h a r s c l i ,  apt. w Wiener Neusudi.
'i n rac jona lny  środek leczenia pociesza się w ko łach  

lekarskich  w kra ju  i za g ran icą  wielkiem wzięciem z powodu 
swych nader szybkich skutków , Pojedyńczość  użycia  tego 
środka daje tej m e todz ie  inha lacy jne j  p ierw szeństw o przed 
om enii  s y s te m a m i ,  ponieważ chory  bez obecności lekarza 

rofesor N iom eyer  w M a g d eb u rg u  poleca takow y  w swojem 
jdziele „ p ł u c a “ ja k o  jed y n ie  n io ln e  do tej  kuracji .

Z n a jd u ją  się u m bie  św iadectw  o stosowm-on użyciu tego  środka, zaleconego przez 
pi. r wsze znakom itośc i  m edyczne w k ra ju  i za g i . inieą.

C e n j  : A p a ra t  i n h a l a c y j n y ........................................................................  . 3  zl r . 50 c.
P re p a ra ty  balsam iczne  roś l inne  ) na 10  1 zlr. — „

„ ro ś l in n e  J w d y c h a ń ......................... 1 zl r .  — „
B r o s z u r a .................................................................................................. — „ 30 c.

Bliższe o b ja śn ie n ia  o sposobie użycie inha lac j i  za w ie - i  broszura przez l i r .  C .  f a l i *  
l ! c r k “ .  sokunJai- iu .i . .  w <-.. k. 110wszechn y m sz p i ta lu  w W iedniu .  W y sy łk i  u sk u te czn ia ją  
się “  pr zekazeni (o et.) lub  za p o b ra n ie m ,  lub za n a d e s ta a l ,  n .rotOwlci i >o c t  na  opakoś_
wanie. które podpisany łfc l i lo  za ła tw ia .  ’’

F ried rich  K o ltsc lia rsc li, A jothe.kpr in Wiener Neustadt.
Do nabycia  w a u t  J .  B e i M e r i i  J .  P ć e p e s a  i Z .  K m - k e r a  we L w o w i e .  

F . r n e N k a  S t o c k m a r a  w K r a k o w i e  i u F .  R c t a s a  w B o c h n i .  15G2 1— 4

P a n  )0

Materjc jedwabne

Z a ł o ż o n y  

1760.

Przez 
zakupno 

za gotówkę z 
pierwsz) eh faljryk, 

sprzedać w naszym 
handlu po bardzo nizkich 

eenach. Bj7o 7-?

O S F O R A N  Z E I A Z A
P.LERAS HKłORt UMIEJĘTNOŚCI

Środek teu w stanie  c iek łym  bpz 
sm aku żadnego, jiodobny do wodny mi­
n e r a ln e ,  łączy w sob :3 p ierwiastki wy-  
rab i. i ją ie  krew i k iś c i .  Ze wszystkich  
pfaparatów ,e la / i  t* ih  jest on najwię  
cej lecjun- lny i dlntig.) t.o prr.yjg.ty zo­
s ta ł  ]'iv.r/. najziitłkoiiiitszT(h lekarzy.  
Bardzo dtdjrze si;. na Iftjt flo tem pera­
m en tów  lu/odyi h pani* nek delikatnych,  
kiopvch rozwój ciał.i jest trudny, lub 
Zn Lił s jó ź n io n y .  d l i  pań cierp;ących  
rui n if /n o śn e  b -leśc i  ż o łą d k a ,  J I 1T1J 
dząi e /  hlaiiac- ki, wy n szczenią, b ia łydi  
u pław ów luli braku n g u la n i o s c i , dla  
o / ie .  i til.idych, w ą t le  i budowy i dcli- 
k a tn irh  i dla y r t li i h osób cieipjĄ- 
e t h /  niedokrwistości .  Skuteczny , sz, b 
ko działający, m ogący być zniesionym  
prze£ ntijdj l k tlfiej^zo żo łądki , s iuJek  
ten ii i p sp r iw ia  ani z a t v a r d / ( n ia  ani 
uie uzia ła  szkodliw ie na zt;b . Oto są 
prz\ miotv, dla k tó ry .h  użycie jego ze 
leeają l(‘ki>iz '. 13—23

Dostać, m ożna wr aptek.aih we L w o ­
wie pp. Mikolas* ha, Beisera i Ruekera; 
w Krakowie pp. J. T rauczyńskiego  i 
W . Re łyka; w Broda b Kullaka i Fran  
zosn: w Rzeszy wie Schaiitera;  w W ar­
szaw ie  w składach aptekarskich pp.  
M rozow skiego , braci Galie i Spiessa.
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Zakłnd budowy wodnych i parowych

m ionów, tartaków, gorzeln i,
z najnowszemi patentowanemi p rzy rzą d a m i: kościam i, o le ja re 1, przyrządów wiertniczych i de.-tylurni nafty, 

fabryka m achin  i k o t łó w  parowych, oraz ws e lk id i  narzędzi rolniiezych

L  Z I E L E N I E W S K I E G O
poleca  niniejszem oprócz znanych dotąd machin i narzędzi,  n o w e  —  na wszystkich vp staw ach uznane za n a j ­
lepsze, a które tak w łasnego wyrobu jak i e  n a j p i e r w s z y c h  z a g r a n i c z n y c h  f a b i y l c  ma zawsze na składzie, jakut 

J t t l o c a r i i i e  s i t y t t o w e ,  z \ /yst .  wied. r ę c z n e  i Ł i e r a i o w c  ,  sta łe  i przewoźne , dla mniejszych i 
większych gosj odarstw p i  cenach od 1 3 0  zlr. jl-dna przewozowa m o ł“ s łużyć  kilku sąsiadom.

Ś o rto w n ik i uniw ersa lne  z wyst. wiedeń. ręczne, które wydzielają ze zboża pi sek . k a m y k i ,  w ogóle
w szystk ie  obce ciała. ikr . .

l l a c h i n y  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a ,  • u h l u i . u a .  patentów, dla młynów i większych gospodirstw
Ziarna przez tarcie czyszczą się w nich z wszelkiej śniedzi i t. p i f - u •

M a c h i n y  d o  s o r t o w a n i a  i  c z y s z c z e n i a  z b o ż a :  „ E ć i i p s y  >  które działają zapomocą wiania, 
trzęsieDia i s i a L . i —  m ałe  i w b lk ie  — z s i ta m ’ i na drobne nasiona —  kom jinowane z e lew ato iem  i wagą itp. 

l A a r t o t l a r l i  i  nowe z wyst. wied., na *wa konie, skuteczne i w ciężkiej zicnu.
H i k a n  L i  i  p o m p )  do w szelk iego  użytku w gospodarstwie i przeciw poźaiom. i4i»8 5 -  g

Żniwiarki Sanmelsona
^najlepsze a najtańsze^’ „ROYAL“ ,nowopoprawne'.

W r. 1873 w samej Galicji dostarczyłem  tych żniw iarea  83 sztuk , otrzymując zewsząd najchlubniejsze
 ............................  ' ' ■ ■ ' ’ T , 'L’,' o ł" ■ ’ oku 27 pierw-,

zew ożen ih

Ś w i a d e c t w o .
O głoszen ia  Wimieszcznne w cizicniiikacli m edycznyeb  spow odow ały  mię , że używ am  

pańską  m e to d ć3 in i ia lacy jną  i d o n i f tć  panu m ogę  o nade r  szczęś liwych re z u l t a ta c h  w ki lku 
wypadkach chronicznego k a t e m  opłucnej  i o dwóch w ypadkach  wyleczonych z zapalen ia  p łuc 
w k ró tk im  czasie. Kończąc wspomnę jeszcze o b łogoezyunem  dzia łan iu  tych  inhalacy j  w mniej  
ciężkich sla j&śeiach o rganów  oddechowych, osobliwie p rzy  as tm ie .  Upraszam  o da lszą  p rz e ­
sy łkę  10 dóz.

L e o p o l d  S e l i U N t e r ,  p rak t .  lekarz.
OlcTW.ilters lorf. 30. s tyczn ia  1SŻ4.

Z powodu tego znakomitego uiep*£cniay oraz w-kut- k zbyt wysokiego azjo stanęła na ten rok cena;

za i  Rftyal z przyrządem do transportu łoco firaków złr, w. a. 385
Zamówienie należy zapewnić zadatkiem 'l3 ceny. Zamawiający uf0' 1 w terminie aż do ostatniego  

Intego 1874 r. otrzymają ptr tej sankej c^nle do każd ej sta e ji ko lejow ej w Galicji. Warunki 
i termin powyższy jest nieodwołalny. Wa żedairie dostarczam i Ceres i wszelkie inne. K r e d y tu  udzie­
lam  za osobną um ow ą, oraz za poAreduletweiu S p ó łk i kom isow ej lw ow skiej.

J c iiera ln a  a jen c jn : A. M a c k e a il  &  Coinp,,
190.183 orygicalii '  cli kosiarek W ooda jes t  w użyciu.

W y ł ą c z n i e  pry,®/, n a s  
w i a r k a  i  k o s i a r k a  to

s p r z e d a w a n a  oryginalna W o o d a  żu l-
. l a  jedyną, k tó r a  na wiedeńskiej w ysta­

wie piwszecłmej P" l u  i i t o c z n i jn y rh  p r ó b a c h  w s p ó lz a w i 'd u ic t -> a  p r z e c i w  

2(5 i n n y m  unici;,  l ; .n i-k im  i t.  d.  k o s ia rk o m  n JwyŻSzą odznakę „ d y ­
p l o m  h o n o r o w y 44 " t r z y m  0 3 .  B u d o w n ic z e m u  n a j l e p sZei k o s ia rk i ,  
p a n u  Walterowi A. Woodowi w Hoosick-Fa l s  w Nowym iorku n a ­
d a n o  o p rócz  t e g |  „order Franciszka Józefa." Je :^ c/l3 za(Jl1 a n e r y -
k a ń s k u  ż n i n i a r k a  1 1 0  l o y s k a l a  w E u ro p ie  ta k  p o n s z e e l in e g o  i Całkow i-
t . g o  u z n a n i a ,  j a k  Żniwiarka,  i k o s i a rk a  W o j d a .

(■cny ojilat.nio w K ra k o w ie  w ra z  z u p a k o w a n ie m .
Woda oryginalna żn iw ia rka , kompletna z 4 grabiami, 2 sztan- 

gami noż.iHcmi. c z . ę ś ń a m i  ruzerowenii i 1 rzędem uniwersalnych narzę­
dzi, oclona : „srebrem zlr. 4.50 —  t ra lisi to sj-ebr. /.Ir. 415.

Wooda oryginalna uprzywilejowana kosiarka do trawy z ra ­
mami źelaznemi kompletna z d w o m  i s z t . in g a m i  ncżow om i i c z ę ś c ia m i
r*zt rw, wenii, <«chui<i; sad;r. Ą

Ż u iw ia  rk a  
p d e f i f lo u ą

z l r .  2 9 0  —  t r a n s z o  : s r b r .  
i k. s i a rk a  w p o r ó w n a n iu  do p rz e sz łe g o  
z o s t a ł a ,  a i lu - t ro w i in o  o p isa n io

zi r 2 8 0 .  
roku  znów  z n a -  

jżo  ro zsy l -uny  d a r n io rcza-ie 
i f  a n  o.

Zwraca Gę uwagę, aby Wooda oryginalne machiny nie za­
mieniono z naśladowaneml podobnych nazw i v n i » * u ż  o t r z y m a l i ś m y  
ju ż  zu  i r / n ą  lie/ .hę za m ó w ie ń  , p rze to  zm usjyu ii  j e s t i ś m y  W  i n t e r e s i e  
punktualnej dostawy p r a s m ó  o wcześne zamówienia.

P o n ie w a ż  s p r z e d a je m y  i p o l e c a m y  j a k  “ ju s i ln io j  n a s z e  slynillC
/.nane a na wiedeńskie; wystawie powszechnej „ redalem zasługi- 
oiyi.a, zonę siewniki rzędowe i grabie konne ze stalowemi zębami, 
tud / . ież  Rcbey & Comp. ! o v o m o b i l e  i uprzywilejowane m l o -  
c ł i r n ie  z ramami źelaznemi ( d n ta/.'mo na wiedńeskiej wystawie 
powszechn j ..medalem postępu") i nas- ski i : szatkownic do bu­
raków. sieczkarń, gniotowników do słodu i zboża, wag dziesiętnych 
i dla bydła, maszyn do czyszczenia i rozgatunkowania zboża, sie­
wniki Szerokie i wszelkich m-u-hin g>-spjdarczo-roluiczyc'1*

A .  i f l a c k e a i i  &  t o m p .

w K r a k o w i e ,  kantor przy ulicy Florjańskiej Nr. 338.
20.715 kosiarek W ooda zrobiono i sprzedano w roku 1873.
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P A U L L l N U - F L J f f l N I E Rr  g j  IwA ilfan ó mii I Ti1 fi ii T »  - , _
Od J840 r. just  środkiem popu la rn y m  nrzc^tw > K łV  K A L R I O U  G A S | ' B * * 4 , *b'M,. 

a szicżcgólincj TI I<; K I . N O M  i g w a ł to w n y m  bolom g łow y,  do uśm ie rzen ia  k tó rych  w y ­
sta rcza  j ed n a  paczka.  J e s t  to sjjidek s p e c y l i ^ n y  przeciw dolęo .iwośc iom n e r w o iT j  nr j w y -  
i i i szcz en iu .  Dział ,unia jej  sp raw dzone  z .o - t i ły  t a k  w p ry w a tn y ch  d om ach  ja k  i w sznita lacli  
I potwierdzone przez lekarzy faku l te tu  m ,>lyczii,igo-p;lryzkiego, a  mianowicie  pp. 1 'ru u ta ca u , 
(jlrisolle, t l iu o e ilŁ e r , H u g u ie r , M o n a d , l la r th e r  etc.

N. B. W y s t rz e g a ć  's ię  f a łszers tw  i n aś ladow an ia ,  k tó re  są  tc lu n i n i e j s z e ,  im w ię ­
kszego ten środek n a b y w a  powodzenia. 101') 20 2

Sk ład  g łó w n y  w P a ry żu  w aptece p. E. F u u rn ie r  & Oom. przy ul icy  d ’A>ij- u S t .

I W e " 'L W O W IE  w aptece P. Mikolaselin. w KRAKOWI!- ,  w aptece p. T n u czy i . -k ieg o .

W j dawc:ł,  właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzaó«ki. Z drukarn i „Gazety Narodowej" pod zarządem A. S kerla .


